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Miesięczna . .. . 70 gr.
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. CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona — 96 sł. Mniejsza sto­
sownie do wymiarów. Na pierwszej 
stronie 3 3  proc. drożej. Drobne 10 gr 

za słowo, najmniej jednak 1 sł.

U staw a Groźne memento mori.
Niemcy gorączkowo produkują trujące gazy,Kweetja samorządu terytorialne­

go od pierwszych Ist powstania 
Państwa uważana była zarówno 
przez siała ustawodawcze, jak i 
przez czynnik rządowy za jedno 
z najpilniejszych zadań dla unor­
mowania. Już w 1919, 1924 r. i w 
następnych latach widsimy w Sej­
mie projekty ustawy odnośnie ea- 
mersądu terytorialnego.

To są niezbite dowody, te ró' 
żnorodny ustrój samorządu tery' 
torjalnege, odziedziczony po by' 
łych zaborcach ziem polskich, byt 
nadwyraz pilną i żywotną spreiwą 
do jednolitego uregulowania pod 
wsględem formalnym w calem 
Państwie.

Ustawa z dnia 23 marca 1933 n 
o częściowej zmianie samorządu 
terylorjalnego normuje jednolicie 
we wszystkich dzielnicach Polski 
s wyjątkiem województwa śląskiego 
sprawę ustroju gmin wiejskich, 
miejskich i samorządu powiatowego, 
wprowadzając jednolite przepisy 
mazw i badencyj organów samo­
rządowych, zaciera różnice dziel­
nicowe w dziedzinie ustroju admi­
nistracji samorządowej.

Do bezspornie dodatnich stron 
nowej ustawy należy zaliczyć pod­
niesienie wieku wyborców dla gło­
sujących czynnie do 24 lat, a dla 
wybieranych do 30 lat, ustano­
wienie kadencyj dla radnych gmin 
ń ławników na 5 lat, oraz wprowa­
dzenie cenzusu naukowego dla 
kandydatów na burmistrzów conaj- 
mniej 6-cio klasowego wykształce­
nia, a dla preydentbw i wiceprezy­
dentów miast conajmniei ukończe­
nia średniego zakładu. Niezależnie 
od kwalifikacyj naukowych ustawa 
wymaga 3 letniej prasy w dziedsi- 
me samorządowej na stanowisku 
samodzielnem, względnie na stano­
wisku ursędnika państwowego I 
kategorjł.

O doniosłe* meczeniu w skut­
kach okażą się przepisy ustawy, 
wprowadzające sawodewyeh prze­
łożonych gmia, t. j, wójtów, bur­
mistrzów, prezydentów i wlcepre- 
zydenttw miast. Kadencja zawodo­
wych przełożonych gmin trwa 10 
łat. Również należy zaliczyć do 
beswsględnie dodatnich stron usta­
wy, tak pod względem moralnym, 
jak i materjalnym ustanowienie 
bezpłatnych ławników w zarządach 
gmin; A jednym może z najważ­
niejszych postulatów nowsgo ustro­
ju samorsądówego jest wprowa- 
dssnlo we wszystkich dzielnicach 
Palski gmin zbiorowych.

Opozycja parlamentarna z pra­
wicy i lewicy narobiła wiele krzy­
ku w Sejmie i poza Sejmem z po­
wodu uchwalenia prtas' większość 
sejmową ustawy samorządowej. Tu­
taj należałoby poprosić panów z 
opozycji parlamentarnej o odpo­
wiedź na dwa bardzo proste pyta­
nia.

Pierwsze: co zdziałali w kwestji 
ustroju samorządowego do 1926 r.? 
Odpowiedź jest tylko jedna: nic 
pozytywnego

Drugie: co zrobili w kwestji u- 
•stawy Samorządowej po 1926 r 7 
Dla sasady i obowiązku opozycji 
zwalczali bezmyślnie projekt rzą­
dowy ustawy samorządowej, nie 
traktując poważnie dysbusyj rze­
czowych nad ustawą. A mieli pole 
do popisywania się swoją wiedzą 
teoretyczną i praktyczną w czasie 
drugiego czytania ustawy w Sejmie, 
lecz nie skorzystali z trybuny 
sejmowej, ograniczając się do sza­
blonowej negacji. A jednak pier­
wotny projekt rządowy ustawy sa­
morządowej wymagał mozolnej 
pracy, i znaleźli się ludzie, którzy 
po długich dyskusjach wprowa­
dzili przeszło 400 poprawek do 
projektu ustawy.

Hasło, wysunięte przez opozycję 
sejmową, że ustawa samorządowa 
pogrzebała samorząd, zwróciło 
ostrze x nieubłaganą koniecznością 
życiową przeciwko swoim twórcom. 
Ci pogrzebali ustawą samorządową, 
którzy nletylke mogli, ale I mieli 
obowiązek opracowywać ustawę o 
ustroju samorządowym i nic po­
zytywnego w tym kierunku nie do­
konali w przeciągu przeszłe 13 lat.

Wolno wyznawać różne poglądy 
na kwestje ustroju samorządu te­
rytorialnego, wolno uzasadniać 1e 
mniej lub więcej skutecznie. To 
wszystko wolno, gdyż każdy pogląd 
każda nauka, jak długo ma za so­
bą choćby tylko logicznie dającą 
się uzasadnić teorję, ma szansa 
realizacji z pożytkiem dla ogółu,

Żadnemu jednak Polakowi nie 
wolno uchylać slą od obowiązków 
publicznych, do których powołał 
go naród. Co panowie z opoaycjl 
sejmowej uczynili jako ustawo­
dawcy? Świadomie uchylając się 
od obowiązku sumiennego spełnia­
nia swoich zadań w pracy ustawo­
dawczej, naruszyli art. 93 konsty­
tucji narodowej.

Te jest wynik ich działalności.

£. Kosk

Niedawne ukończyły się na na­
szym terenie uroczystości, związane 
z X-tym Tygodniem L.O.P.P. Obec­
nie Polski Czerwony Krzyż prze­
mawia do umysłów i serc. Stoimy 
zaś przed mejąeero wkrótce odbyć 
się świętem morza, wielką manife­
stacją narodową.

Duży odsetek epołecześitwa do­
cenia znaczenie prac i L.O.P.P. 
i P.C.K. i Ligi Morskiej i Kolonial­
nej. Niemniej duży odsetek nie
i-dajo sobie natomiast sprawy z nie­
bezpieczeństw grożących państwu.

Ostatnio cały świat cywilizowany 
został zaalarmowany wiadomością, 
że a tajemniczych składów w Ham­
burgu wypłynęła chmura jednego 
z najstraszniejszych gazów — fos- 
genu.

Chytrze, w wielkiej tajemnicy 
przed światem, wytwarzają Niemcy 
w wielu fabrykach chemicznych 
śmiercionośne gazy. Obecnie zdra-

W związku z wprowadzeniem w 
życie nowego ustroju szkolnego 
projektowane było otwarcie gim­
nazjum nowego typu (cztero-kłasc- 
wogo) w gmachu Państwowego Se- 
minarjam Nauczycielskiego Męskie 
go w Chełmie. Do pierwszej klasy 
tego projektowanego gimnazjum 
przyjmowane zapisy. Obecnie do­
wiadujemy się, że naskutek decy­
zji Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego projekto­
wane gimnazjum nie będzie otwarte.

Na tle tej decyzji powstaje kwe­
st ja losu kandydatów, którsy zgło­
sili się do gimnazjum przy ml. Re­
formackiej. Trudność jest tam wię 
kata, że Gimnazjum Państwowe im. 
Stefana Czarnieckiego nie wystąpi­
ło do Ministerstwa z wnioskiem o 
otwarcie (trzeciego oddziału klasy 
pierwszej gimnazjum nowego typu. 
Przypuszczać jednak należy, źe w 
związku s wytworzoną sytuacją 
władze szkolne zadecydują! otwo­
rzenie trzeciego oddziału klasy 
pierwszej w Gimnazjum im. St. Cza 
rniecklege, W każdym bądź razie 
jest rzeczą pąwną, ża los kllkudzle

dził Ich przypadek. Gaz przeżarł 
naczynia, w których był przecho­
wywany, i począł ulatniać aią na- 
zewnątrz magazynów wywołując 
zrozuminłą panikę. Kilkaset osób, 
walczącychjze śmiąrclą, odwieziono 
do szpitali.

Fakt ten to najlepsza ostrzeże­
nie dla społeczeństwa polskiego I 
najlepsze poparcie słuszności Idei 
głoszonych przez L.O.P.P. i Polski 
Czerwony Krzyż, W takich warun­
kach specjalne propagowanie idei 
tych społeezno-państwowych orga- 
nizacyj wydaje aią poproatu zbęd- 
nem.

W odpowiedzi na niemieckie 
zbrojenia odpowiadamy naszym 
budżetem wojskowym, bojową war­
tością armji oraz bojowem przygo­
towaniem L.O.P.P. i P.C.K. Wszy­
scy zatem pod sztandary tych orga- 
nizacyj.

sięciu chłopców, którzy zawiśli o- 
becnie w powietrzu, nie jest obo­
jętnym władzom szkolnym, które w 
sposób, nie przynoszący ładej krzy­
wdy młodzieży, sytuację roswiążą.

Przy Seminarjum Żsńskiem na­
tomiast gimnazjum żeńskie zgodnie 
z pierwotnym projektem będzie 
otworzone.

O wszelkich zarządzeniach władz 
srkolnych w powyższych sprawach 
będziemy niezwłocznie naszych 
czytelników informować.

lwi l. tl. P. nie m m  sie.
Przed tygodniem podaliśmy wiado­

mość o zjeździe Oddziału Powiatowe­
go Z. N. P. w Chełmie. Jak twierdzą 
wtajemniczeni.l zjazd był całkowicie 
przygotowany, a nawet były wydruko­
wane zaproszenia.

Obecnie dowiadujemy się, że wła­
dze związkowe postanowiły zjazd od­
łożyć na jesień.

Może i słusznie, Trudno bowiem przy­
puszczać, ażeby wśród gorączkowe! 
pracy, związanej a końcem roku 
szkolnego, zjazd mógł dopisać.

O i l i l a n i e iH j i w g i i l i n S i i i i a w i i i I l i s k .
w Chełmie.
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Przez Imm fls wyzwolenia
ludu pracującego,

Wre prace w fabrykach, budo­
wach, na roli - konjunktura... Jed- 
nem siewem, ruch w młynie kapi­
talistycznym. Na ulicach tempa 
życia bujne, restauracje zawalone 
balastem pijących handlarzy, w 
sklepach rojno, w bankach inkasa, 
zastawy. I byłoby tak szło w nie­
skończoność, gdyby pewnego ran­
ku nie złamała się turbina - krachy, 
plajty, ucieczka od weksli, inflacje, 
deflacje... Tłumy bezrobotnych wlo­
ką się ulicami miast i drogami wsi 
za chlebem, podczas gdy drudzy 
odwiedzają Rivierę, Sopoty. Rze­
sze doniedawna pracujących idą 
szukać chleba, podczas gdy inni 
go palą, topią. Ogólnie znajduje 
się rok rocznie recepty na kryzys 
i szuka się przyczyn w nieurodzaju, 
nadprodukcji, aż wreszcie po la­
tach dochodzi się do wniosku, że 
przyczyną zła jest kapitalizm ze 
swym szanownym synem kartelem. 
Masy, wynędzniałe, obdarte, bose, 
żywione przez garstkę społeczeń­
stwa, jeszcze mającego przywilej 
pracy, idą naoślep, wydane na żer 
wpływom politycznym, żrącym się 
o żłób, i nie są już nawet wrażli­
we na io, co się z zewnątrz dzieje.
Dla nich kwestja Pomorza, Gdań­
ska — to frazesy. Wszechwładnym 
stał się żołądek. Na hasło „Fron­
tem do morza" odpowiada ów py­
szałek żołądek: „Głowa do wia­
tru",.. (Patrz „Pamiętniki bezrobot­
nych", Wyd. Inst. Gosp. Spoi.).

Czy możemy mieć nadzieję, że 
to się zmieni? Na b$?dzo krótko— 
może. Aby uniknąć tej tragedji 
dziejowej, jaką przeżywamy, musi­
my przystąpić dziś do przebudowy 
duszy ludzkiej, a droga do tego 
prowadzi przez wychowanie mło­
dego pokolenia. Oprzeć się musi 
pono na wydarciu egoizmu, tej 
przywary, zakorzenionej głęboko 
przez walkę o byt, jaką w stosun­
kach obecnych musi każdy od naj­
młodszych lat toczyć. W walce tej 
wybija się na czoło t. zw. niby 
■zlachetne współzawodnictwo, któ­
re naprąwdę jest czynnikiem de­
strukcyjnym. Czynnik ów musimy 
zastąpić nowym, bardziej szlachet­
nym, wyrażającym społeczne zasa­
dy — współdziałaniem.

Idea współdziałania, zaszczepio­
na dziś częściowa w szkole, w ży­
ciu organizacyj młodzieżowych i 
strzeleckich, musi być upowszech­
niona wśród starszego społe­
czeństwa świata pracy. Wyrazem 
tej idei — to kooperatywa, zrodzo- 
dzone na gruncie wyzysku i nę­
dzy. Ideą tę szerzą zapamiętale 
szkoły 1 młodzież, zorganizowane 
polo, aby przebudować duszę.

Swoje sprawy w awoje ręce.
Z tem hasłem w życiu winny 

podążać resztki pracujących je­
szcze dzisiaj, aby organizując wy­
mianę towarów, dojść do wytwór­
czości społecznej, która ureguluje 
życie gospodarcze, normowane 
dziś przez jednostki, przesiąknięte 
egoizmem. A więc przez koopera­
cję realizuje się jeszcze jedna 
idea: podział dóbr ekonomicznych, 
udział w dochodzie społecznym.

Kooperacje, odbierając kapita­
łowi jeg-j kierujące w życiu go- 
spodarczem stanowisko i czyniąc 
z niego środek do zaspokojenia 
potrzeb ludzkich, usuwają dochody 
bez pracy i urzeczywistniają idee 
sprawiedliwości społecznej.

Cóż jest bardziej twórczego w 
dziedzinie wychowania człowieka 
nad ideę sprawiedliwości społe­
cznej, opartej na zasadzie czynne­
go altruizmu?

Tak modne dziś hasło wycho­
wania twórczego obywatela może 
być jedynie zrealizowane przez 
kooperację. Uczy ona wolności 
twórczej, w której wytwarza się 
prawdziwa demokracja. Przy dzi­
siejszym układzie stosunków ludzie 
żądają wszystkiego od państwa, 
opierając swe nadzieje na refor­
mach, przeprowadzanych przymu­
sowo. Czyi można ich nazwać oby­
watelami? Niel Są to tylko podda­
ni, mniej lub więcej światli. Przez 
kooperację, opartą na współdzia­
łaniu, tworzymy demokrację i wol­
ność ekonomiczną, gdyż ludzie, za­
miast żądać reform od państwa 
przeprowadzają te reformy sami, 
mocą dobrowolnej solidarności. 
'Na horyzoncie społecznym zjawia 
się wtedy człowiek czynu, dobry 
twórca życia, umiejący bez przy­
musu działać solidarnie i z innymi 
życie doskonalić. Tym sposobem

znika zaagitowany „wyborca", pio­
nek w ręku biurokracji lub przy­
wódców partyjnych.

Zniknie wtedy automatycznie nad­
produkcja i niedokonsumeja, tak 
częsta w dobie ostatniego stule­
cia. Znajdzie się pieniądz społecz­
ny na zaspokojenie potrzeb du­
chowych i kulturalnych człowieka 
pracy, żebrany dziś na ulicach w 
formie kwiatków i znaczków; stwo­
rzy go sobie sam obywatel czynu 
z dochodu społecznego, do które, 
go dziś, niestety, nie ma dostępu 
państwo i społeczeństwo. Dyspo­
nuje nim kartel.

Jako przykład mogą nam posłu­
żyć kooperatywy angielskie, które 
oprócz działalności gospodarczej, 
zaspokoiły 1 potrzeby duchowe 
spółdzielcy — przez tworzenie naj­
większych dziś w świacie bibljo- 
tek, na które obecnie ani samo­
rząd, ani państwo zdobyć się nie 
może.

Największe domy społeczne, lu­
dowe w Belgji, skupiające całe ży­
cie robotnika i chłopa tamtejszego, 
zostały wzniesione asumptem spół­
dzielczym. Są to, jak opowiadają 
naoczni świadkowie, prawdziwe pa­
łace ludowe, np„ „Maison de Peu- 
ple" czyli „Dom Społeczny w Gan­
dawie."

Gdybyśmy i u nas spojrzeli na 
spółdzielczość wokół siebie, zoba­
czylibyśmy po wsiach 1 miastach 
kuźnie życia oświatowego, zbudo­
wane przez spółdzielnie spożywców 
czy rolnicze. Kilkanaście tysięcy 
spółdzielni, działających w Polsce, 
wskazują na słabe zainteresowa­
nie starszego społeczeństwa tym 
ruchem. Oczekujemy ciągle „cze­
goś od kogoś*, lub pocieszamy się 
naszem staropolskiemu: „u nas jest 
źle, lecz tam jeszcze gorzej*.

Tak trwać dłużej nie może! Gzas 
zerwać ze śpiączką i marzyciel- 
stwem.

Młodzieży, która przeszłaś przez 
szeregi organizacyj K. M. W., 
„Strzelca", Straży Ogniowej! Czy 
nie wstyd ci, żq powiat nasz nie 
najlepszy w Polsce! Po każdoro­
cznym dniu Święta Spółdzielczego 
powinno powstać kilka nowych 
spółdaielni.

Jeśli chcesz lepszego jutra swych 
braci, dziś nagich, bierz się do 
pracy. Wstępuj w szeregi spółdziel­
ni, kupuj artykuły z marką „Spo-: 
łem“. Buduj nowe spółdzielnie, pa­
miętając, że każda nowa spółdziel­
nia — to jeszcze jeden gwóźdź do 
trumny wyzysku i krzywdy.

,, Mat.

ZŁUDZENIA.
Stosunek państwa do spółdziel­

czości wogóle, a do rolniczej 
w szczególności, ciągle jest u nas 
nieokreślony. Nie można twierdzić, 
aby którykolwiek rząd niepodległej 
Polski zwalczał ruch spółdzielczy, 
ale również niepodobna zaprze­
czyć, że żaden nie popierał go 
w sposób planowy.

Pomijam narązie w swoich roz­
ważaniach wielką spółdzielczość 
spożywczą, kredytową i mleczar­
ską, aby ograniczyć się do odcin­
ka najbardziej zagrożonego, jakim 
jest spółdzielczość rolniczo-han­
dlowa.

Tu kryzys zrobił największe spu­
stoszenia, Obroty towarowe w 
dziale dostaw dla rolników prawie 
zamarły.Rolnicy zaprzestali nabywać 
maszyny i narzędzia rolnicze, na­
wozy sztuczne, materjały budowla­
ne, nasiona selekcyjna, pasze tre­
ściwe - t  p. towary, bo intensywna 
gospodarka rolna przestała się 
opłacać.

Drugim momentem, jaki zaważył 
na losie spółdzielni rolniczo-han­
dlowych, stała się niewypłacalność 
rolników, u których ugrzęzły wie* 
lomiljonowe sumy, należne za to­
wary, wybrane na kredyt. Rzecz 
zrozumiała, że im młodsza była 
spółdzielnia, im mniej była orga­
nizacyjnie zwarta i wyrobiona, im 
słabsze miała kierownictwo i mniej 
uświadomione spółdzielczo środo­
wisko, w którem działała, — tem 
łatwiej poddała się kryzysowi.

Wraz z upadkiem licznych spół­
dzielni musiały się załamać i ich

[ZEffl spółdzielnia lic z i w i p i  tz ion- 
ków, n em  ti  członkowie sa mocniej z 
n ia spojeni, tem doskonalej i łatw iej 
spełnia swe zadanie.

R. Mieiczarski,

Kazimierz Janczykowski.

poprzedzony krótką

RYS HISTORYCZNY.

Ziemia Chełmska od zachodu 
graniczyła z województwem lubei- 
skiem, od północy z wojewódz­
twem lubelskiam i brzeskiem, od 
wschodu i południa z Wołyniem i 
województwem bełskiem. Dzieliła 
się na dwa powiaty: chełmski i 
kresnystawski, pomimo że nale­
żała do wł , wództwa ruskiego, 
miała odrębnych urzędników ziem­
skich, tak w powiecie chełmskim, 
jak i krasnystawsklm, i dwóch se­
natorów, to jest biskupa i kaszte­
lana chełmskiego. Na terenie ziemi 
Chełmskiej zbierały się sejmiki, na 
których wybierąno dwóch posłów 
na sejm 1 jednego deputata na try- 
bunał koronny. Herb ziemi Chełm­
skiej wyobrażał białego niedźwie­
dzia młędizy trzema drzewami na 
zielonem polu. Stolicą ziemi chełm­
skiej był Chetiii* zbudowany na.. Z.*®*#*
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kredowem wzgórzu, pamiętający 
może jeszcze czasy pogańskie. W 
X wieku zajął go książę Włodzi­
mierz Wielki, wybudował cerkiew 
i m >że osadził tu biskupa obrząd­
ku wschodniego. W roku 1019 zie­
mia Chełmska wraca do Polski, 
odbiera ją z rąk książąt ruskich 
Bolesław Chrobry.

Jednak po śmierci Bolesława 
Krzywoustego przez cały wiek XIII 
Chełm był ciągle w rękach ksią­
żąt halickich, był siedzibą książąt 
Romana, Daniela i Lwa. .Szczegół* 
nie hojnym opiekunem Chełma był 
książę Daniel, Po upadku książąt 
halickich ziemia Chełmska dostała 
się w ręce książąt litewskich. Za 
Władysława Łokietka należała za­
pewne do dzierżaw księcia ' Giedy­
mina. Kazimierz Wielki toczy walki 
z księciem Lubartem i w roku 1349 
zdobywa szturjfteńri źamek chełm­
ski. Po róky odbiera go. książę 
Olgierd. Następćii; Wiel­
kiego, Ludwik Węgierski, walizy

0 ziemię Chełmską I w roku 1377 
na stałe przyłącza ją do Polski, 
Władysław Jagiełło obdarzył Chełm 
przywilejami i przeniósł go na pra­
wo megdehurskie, 19 sierpnie 1417 r. 
przekształcił tytularne dotąd bi­
skupstwo chełmskie, nadając mu 
dotacje, i ufundował katedrą chełm­
ską pod wezwanie* Rozesłania 
Apostołów na pamiątkę zwycię­
stwa grunwaldzkiego. Zygmunt II 
August potwierdził wszystkie przy­
wileje dla miasta Chełma w r. 1572. 
Zygmunt Waza na sejmie warsaw- 
skim w r. 1616 nadał miastu prawo 
do 6 jarmarków. Chełm, świetnie 
rozwijający się za Jagiellonów, pod­
upadł w czasie wojen kozackich. 
Kozacy, po zwycięstwie pod Pi- 
ławcami, posuwając się do Zamo­
ścia, spalili Chełm, który petem 
nie mógł już przyjść do dawnej 
świetności XVII w. Po trzecim roz­
biorze ziemia Chełmska dostaje się 
w ręce Austrjaków, którzy nie 
dbali zbytnio o jej rozwój. Gdy w 
roku 1802 pożar zniszczył Chełm
1 strawił katedrę unicką, rząd 
austrjecki dopiera wtedy wyzna­
czył niewielkie fundusze ną odbu­
dową miasta. Zą Księstwa War­
szawskiego ziemia Chełmska odzna­
cza sią pracą na terenie senatu, 
ożywia się działalność władz ad­
ministracyjnych. Za ezaeów Kró­
lestwa Kongresowego pracę tą

osłabia działalność Rosji, która z 
Chełmszczyzny chce uczynić ostoję: 
i awangardę „rosyjskości" i pra­
wosławia, prześladując unitów i 
gwałtem zmuszając ich do zmiany 
wyznania. Wreszcie w r. 1875 rząd 
rosyjski znosi unję l całą silą dą­
ży do wytworzenia kultury rosyj­
skiej, obcej temu krajowi, co się; 
jednak mu nie udaje, pomimo sku­
pienia na ziemi Chełmskiej zna­
cznej liczby urzędników — Rosjan. 
Wreszcie rząd tworzy projekt wy­
dzielenia gubernji chełmskiej. W 
tym kierunku czynią wielkie wy­
siłki generaf-gubernator warszaw­
ski Hurko i jego następca Szuwa- 
łow. Specjalne starania bractwa 
chełmskiego pod wezwaniem „Sw, 
Bogarodzicy" uwleńeżyły się suk­
cesem, gdyż w 1912 została utwo­
rzona gubernja chełmska. Zwycię­
stwo caratu nie osłabiło na duchu 
ehełmian, dowodem czego jest 
organizacja bojówek chełmskich w 
latach 1906-1907. Wielki duch oży­
wiał te ofiary, idea eswobedzenia 
Ojczyzny z pod jarzma rosyjskie­
go; męki prześladowanych unitów— 
hekatomba ziemi Chełmskiej—była 
jedną z cegiełek pod gmach odro­
dzonej Polski.

(c. d. n.)
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Dziś' wytyczny punkt działalności wychowaw­
czej kooperMyśtów —- to wychowanie oby­
watela demokracji, zdolnego sobą rządzić 
i nowe życie tworzyć. St. Wojciechowski.

pasywa:
Kapitał udziałowy . ai, 17,452
Fundusze społeczne „ 29,013
Weksle w ©biegu „ 9,417
Wierzyciel© - ' „ 14,305
Nadwyżka nett© 1 „ 6.480

zł. 76.667

centrale handlowe, z których pra­
wie wszystkie weszły w stan likwi­
dacji.

Na pobojowiskach pozostały tyl­
ko’' te organizacje, które posiadały 1 
dułe .zasoby, nagromadzone z i 
okresu dobrej konjuktury. Wyłą­
czyć wypada tylko kooperacje rol­
ne i syndykaty rolnicze, które nie­
słusznie łączy się niekiedy z po­
jęciami ruchu spółdzielczego w 
rolnictwie, a które były i są je­
szcze obecnie przedsiębiorstwami 
kapitalistycznemu jedynie w for­
mę spółdzielczą przybianemi — 
w celu wykorzystania ulg podat­
kowych. Poza całym tym syste­
mem?! pseudospótdzielczym, finan­
sowanym przez B. G. ,K„ który 
zamroził w nim sumy wielomilio­
nowe bez widoków ich odzyskania, 
— skarb państwa miał również 
straty nieco skromniejsze,na kredyto 
waniu przez Bank Rolny spółdzielni 
i centrali handlowych.

Państwo zatem poniosło pewna 
ofiary z powodu załamania się 
spółdzielczego handlu rolnego, ale 
w zestawianiu z całokształtem akcji 
skarbowej, prowadzonej na rzecz 
rolnictwa, są enc znikome.

Mniejsze o to, czy straty te bę­
dziemy określali jako duże, czy 
jako stosunkowo małe, — trudno 
je jednak zaliczyć na konto po­
pierania spółdzielczości. Wszelkie 
bonifikaty i konwersje kredytów 
prowadzi się jedynie pod kątem 
ulg i pomocy dla rolnictwa, a nie 
w imię odbudowy spółdzielni 1 cen­
trali rolniczo-handlowych. Przeciw­
nie, nawet tu i ówdzie wyraźnie 
żąda się likwidacji tych placówek 
spółdzielczo-gospodarczych.

System kapitalistyczny i psycho­
logia tego systemu nie chcą uznać 
sprzecznej w sobie koncepcji, że 
najskuteczniej dźwignąć można rol­
nictwo, szczególnie drobne, przez 
-wzmożenie 1 rozwój jego organi- 
zacyj społeczno - gospodarczych. 
-Zresztą i  całego szeregu ustaw i 
odnośnych zarządzeń rządowych,

zmierzających do dźwignięcia rol­
nictwa, korzysta w pierwszym rzęr 
dzie wielka własność rolna, która 
bez nich skazaną byłaby na zagła-r 
dę. (zdaniem naszem, baz ^zkody 
dla społeczeństwa I państwa).

Drobni rolnićy śą zainteresowa­
ni w stopniu ó Wiele mniejszym w 
obniżeniu stopy procentowej od 
zadłużeń hipotecznych, bo popro- 
stu zadłużeń takich nie mąją, gdyż 
hipoteki ich nie są uregulowane. 
Konwersje długów i umowy wie- 
rsycielskie takie dotyczą ich w 
niewielkich stosunkowo rezmiarąch.

Nawet obniżki cen na towary, 
jakie dotychczas przeprowadzono, 
przeważnie nie przynoszą drobnym, 
rolnikom ulg bezpośrednich, kiedy 
żelazo, cukier, nafta, zapałki 1 inne 
artykuły powszechnego użytku, 
monopolowe lub zmonopolizowa­
ne, z miejsca prawie nie ruszyły.

Dla drobnego rolnictwa najważ­
niejszą sprawą jest organizacja 
zbytu wytworów jego pracy, zwią­
zana jak najściślej z przemysłem 
rolnym. Niezbędny jest jednak wa­
runek, aby zarówno handel, jak 
i przemysł rolny, pozostawały w 
ręku samych rolników, a nie 
eksploatacyjnych przedsiębiorstw 
kapitalistycznych. I jasnem jest 
chyba, że osiągnięcie' tego celu 
może być uskutecznione jedynie w 
formie organizacyj spółdzielczych 
(Danja, Czechosłowacja, Holandja). 
U nas jest przeciwnie: daje się 
odczuć nacisk moralny dccyduję- 
cych czynników: ministerialnych do 
likwidacji spółdzielczości rolniczo- 
handlowej — poto, jak się mówi, 
aby wyjść z opresyj kryzysowych 
w słabo rozwiniętych gospodarczo 
placówkach i na ich miejsce po­
wołać nowe,

Ale my, mali ludzie, mający nie­
co doświadczenia poza sobą, po­
zwoliliśmy sobie to określić w ty­
tule niniejszego artykułu jako złu­
dzenie.

Bartłomiej Przechodzeń.

Ppzeżywamy od kilku lat kryzy* 
gospodarczy >. zachwiał niejedno 
przędsiąbiorsf śrp, tak handlowe, jak 
i przemysłowe. Spółdzielnie spo­
żywców, jako organizacje gospo­
darcze, niemniej kryzys ten odczuły 
w swej działalności gespodarszej, 
zarówno w okręgach robotniczych* 
jak i rolniczych. Należy jednak 
stwierdzić, źe w porównaniu z 
handlem czy przemysłem prywat­
nym spółdzielnie spożywców z kry­
zysu wychodzą z pewnym sukcesem 
ł w ogólnych wynikach bilanso­
wych z rezultatami dodatniemi. 
Pod względem organizacyjnym ob­
serwujemy pewne wzmocnienie się 
spółdzielni spożywców.

Okręg chełmski, jako wybitnie 
rolniczy, wskutek kryzysu gospo­
darczego również ucierpiał. Spadek 
bowiem cen całego szeregu artyku­
łów rolnych nie pozwala klasie 
drobno-rolnlczej na zaspakajanie 
jej najkonieczniejszych potrzeb. 
Obserwujemy stałe zmniejszanie 
się konsumsji artykułów prze­
mysłowych. Spożycie na wsi eukru 
nafty, soli czy mydła staje się lu, 
ksuseaa i ograniczone bywa d© mi­
nimum. Nierzadko spotykamy wy­
padek, iż do sklepu spółdzielni- 
przyehedzi gosposia wiejska i za- 
kilka jaj żąda: .cukru, soli, nafty, 
zapałek, a nawet pieprzu. Spoty­

kamy wypadki, że kilku gospodarzy 
składa się na kupno paczki ima- 
ehozki sa 60 gr., by nie w gilzie 
esy bibułce, a w zwyczajnym ka­
wałku papieru zapalić papieaosa i 
zaspokoić swój pałóg. A podobno 
nawet kartofle gotowane są kilka 
razy w jednej, raz oselonej wodzie.

I w takich warunkach pracy 
spółdzielnie nasze jednak wykazują 
dodatnie rezultaty ewej gospodarki.

Na podstawie rocznych sprawo­
zdań 18 spółdzielni, należących do 
Zwiąsku Spółdzielni Spożywców 
„Społem", obroty tych spółdzielni 
za 1932 r. wynosiły 353 tys. zło­
tych, a rozprzedaż swym ciłorikum 
stanowi 68% ogólnego obrotu. Po­
wyższe 18 spółdzielni liczyły na 
dzień 1 stycznia 1.228 członków. 
W stosunku do roku poprzedniego 
stwierdzamy wzrost członków o 
257 osób.

Zbiorowy bilans tyeh 
dzielni na 31 grudnia 1932 
stawia się następująco;

aktywa:
Kasa zł.
Towary „
Nieruchomości „
Ruchomości „
Dłużnicy za towary . „ 
Różni

Tę 6,489 złotych czystej nadwyż­
ki, po odpisaniu ustawowych od­
setek. na niepodzielny fundusz spo­
łeczny i oprocentowanie kapitału 
udziałowego, zostało podzielę ne 
między członków w formie dywi­
dendy od poozyniónyoh przez człon­
ków zakupów. W ó  własnych skle- 
paeh, Dywidenda wynosi od 1—4% 
od zakupów, w zależności od zy­
sków ; , bilansowych: . poszczególnej 
spółdzielni. i

Widzimy więc, że przez dobrą 
i uczciwą gospodarkę poszczegól­
nych swych władz, spółdzielnie spo­
żywców przynoszą korzyści swym 
członkom, broniąc ich jednocześnie 
przed wyzyskiem: rozsianych pó 
wioskach często nieuczciwych Skle­
pikarzy. .. i:

Poza 18 spółdzielniami, aależące- 
mi do Związku „Społem", na tere­
nie naszym działają jeszcze 42 spół­
dzielnie, należące bądź dó innego 
Związku, bądź też niezwiązkowe,

t. zw. „dzikie"
Należy zaznaczyć, źe z tych 42 

spółdzielni w. roku bieżącym rozpo­
częło działalność 12.Kilka z.nich są to 
jeszcze organizacje bardzo słabe, ale 
są i nowożorganizowane spółdziel­
nie; które rokują nadzieję właści­
wego rozwoju.

W dniu dzisiejszym, w Dniu 
'Święta Spółdzielczości, zarówno po­

szczególni człóhkp.wie spółdzielni, 
jak i władze tychże , powinny de­
brze rozpatrzeć myśl jednego z na­
szych pionierów, ś,p7 R, Mleczar­
skiego: „Spółdzielczość;.. to nie ja­
kiś kramik konkurencyjny dla han­
dlu prywatnego, a wielksi prąd 
społeezńo-ideowy, to stopniowe, 
praktyczne, w życiu oodziennem 
realizowanie przyszłego ustroju, to 
jedna z najważniejszych dróg",— 
i z .tego punktu, wychodzą®, konty­
nuować rozpoczętą pracę spółdziel­
czą dla dobra swego i swych współ­
członków, pamiętając, że spółdziel­
czość nie ograniąza się tylko do 
prowadzenia drobnych sklepików, 
ale ma przed sobą zadanie wycho­
wania pokolenia w duchu demo­
kratycznym i równego a sprawie­
dliwego podziału dóbr społecznych.

Cele te możemy osiągnąć tylko 
przez dobrze zorganizowane i ucz­
ciwie prowadzone spółdzielnie, es.

Pracownik p rp o fn y , o spółdzielczy.

18 spół- 
r. przed-

4.020
23,072
13,048
5,868

12,402
18,257

zł. 76,667

W artykule niniejszym chcę wska­
zać na warunki pracowników, za­
trudnionych w prywatnych insty­
tucjach i w przemyśle, oraz na 
warunki pracowników spółdziel­
czych.

Każdy, kte pracował w prywat­
nych przedsiębiorstwach, wie, że 
nad ludźmi pracy ciąży stale groź­
ba reduseji i gwałtownych obni­
żek pensji bez głębszego uzasad­
nię. Lecz nie to jeszcze jest głów- 
nem złe*. Jest niem złe trakto­
wanie ludzi. Nadmierna podaż ma- 
terjału ludzkiego rozzuchwala praco­
dawców do tego stopnia, źe traktują 
ludzi gorzej od towaru, gorzej od 
sprzętów. Towar ludzki nic nie 
kosztuje, da się łatwo zastąpić 
innym. Pracownicy, teroryzowani 
I szpiegowani, bojąc się utraty 
kawałka chleba, schylają plecy 
coraz niżej, a stopa kapitalisty 
gniecie coraz silniej. Warunki ta­
kie stwarzają wśród rzesz pracow­
niczych wielkie współzawodnictwo, 
wzajemną nieufność, chęć przypo­
dobania się szefom i t. p. Słowem, 
piagną się utrzymać prsy warszta­
cie pracy jzą wszelką eęnę. Są to 
iudżłc, nietylko materialnie wyzy­
skiwani, ąle stale i systematycznie 
spychani ś należytego szczebla 
człowieczeństwa do roli „Robotów* 
lub niewolników, prężących się na 
baczność przed panami życia.

Oto czarne strony życia pra­
cowników prywatnych, przytoczo­
ne tylko w minimalnych przykła­
dach.

A teraz porównajmy warunki pra­
cy i bytu pracowników spółdziel- 
cznych.

Przedewsżystkiem pracownik spół­
dzielczy — to nie najmita, służący 
jednemu czy kilku panom, lecz 
człowiek, dający swą pracę dla 
ogółu społecznie uświadomionych 
ludii. Prawie zawsze członek spół­
dzielni, w której pracuje, jest współ­
właścicielem, pracującym dla dobra 
ogbłu i swego. Traktowanie się wza 
jemne pracowników w pracy jest 
poważne, taktowne, bez cienia słu­
żalczości z jednej strony 1 chęci 
poniżania z drugiej.

Pracownik spółdzielczy, nazywa­
jąc swego przełożonego kolegą, 
więcej go poważa, niż pracownik 
prywatny swego szefa czy dyrek­
tora, przed którym musi prężyć się 
na baczność.

Lecz chodzi nie o tytuły. Cho­
dzi o to, że każdy pracownik spół­
dzielczy jest traktowany jako współ­

twórca ruchu spółdzielczego. Każ­
dy czuje, że jest człowiekiem czy­
nu, którego godność ludzka zawsze 
jest na właściwym poziomie, należ­
nym wolnemu człowiekowi. Gdy 
większe grono pracowników spół­
dzielczych zbiera się poza pracą, 
panuje tak dziwnie szczera I ciep­
ła atmosfera, tak wiele jest do 
mówienia o wspólnych ideałach! 
Niema panów i podwładnych, są 
tylko wolni ludzie — spółdzieley. 
I to wszystko właśnie zachęca pracu­
jących w spółdzielczości do wysiłku, 
dla dobra ogółu, a ićh gorącem pra­
gnieniem jest, aby wszyscy, wysłu­
gujący się dziś kapitałowi, stali 
się współtwórcami ruchu spółdziel- 
ezege, należeli do ich rodziny.

B .  R.

Płonne obawy.
Kilkakrotnie spotykałem się ze 

zdaniem i to poważnych obywa­
teli, że „gdyby tak spółdzielczość 
należycie się rozwinęła, co jabym 
miał tedy do roboty?" Doprawdy, 
płonne obawy! Bo czyż w spółdziel. 
czości są jacyś inni ludzie nadprey- 
rodzeni? Czyż na spółdzielczość 
jest monopol? Prsecież .spółdziel- 
czość — to ruch masowy, i w sze­
regach jego może stanąć każdy, 
czyją dewizą jest: przez zbiorowy 
wysiłek i pracę budujmy sobie 
przyszłość!

Będzie tylko ta różnica, że za­
miast być właścicielem marnego 
sklepiku, który nic społeczeństwu 
nie daje, a sam właściciel często 
wegetuje, tenże sana człowiek może 
być kierownikiem poważnego skle­
pu spółdzielczego. Właściciel kina 
— kierownikiem kina spółdzielczego, 
właścioiel drukarni — kierownikiem 
drukarni spółdzielczej,

Gdy spółdzielczość rozwinie się 
należycie, będzie przeciwnie, niż są­
dzą niejedni: będzie za dużo tej ro­
boty dla wszystkich, tylko że ro­
bota ta będzie miała swój wytknię­
ty eel: wszystko dla dobra ogółu!

P, Fr.

Długi i kredyt jak wódka osła­
biają wolę, odporność, zabijają 
enerjgę, godność, a zarazem 
duchową i wewnętrzną swobodę 
człowieka. St, Wojciechowski
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ludzie  i sprawy. Znouu ostre zarządzenie korne
( Kronika zdarzeń i wypadków). w  M a g is tr a c ie .

I znów to eemo! Z 18 notatek— 
11 kradzleżył Na barometrze sejfć 
nie saesła więc ładna zmiana. 
Tydzień w tydzień jek kubek w 
kubek. Wskazówka stoi na mart­
wym punkele. Wldoeznew jest tyl- 
rko lekkie drgania w stronę poła 
d6w (3), I ledwie wyczuwa się ten- 
pancja do innych odchyleń: 1 na- 
nad, 1 katastrofa, 1 pobicie I 1 nic 
■la znaczący tajny handelek. Upar- 
tolć wskazówki co do tego samego 
tarczowego punktu K (kradzieże) 
przypomina uparcie trzymający się 
stan pogody. Wciąż zimno, ładnej 
odmiany. Jakaś zmowa pomiędzy 
pogodą a złodziejami — nie ina­
czej.

Bo zimna to jakaś doprawdy 
mogła być noc, zdolna skłonił do 
twardszego snu, skoro O u ł i la j  
Ol0M (Majdan Stary gm. Wojsła­
wice), posiadająca parę koni war­
tości 480 złotych, tak potrafiła za­
pomnieć się w objęciach imć pana 
Morfeusza Chrapackiego, łe  nie 
słyszała, jak je ze stajni wyprewa- 
dzono.

Tenże sam twardy jegomość 
Merfeusz Chrapacki zajrzał i do 
Anmy S ao  (Chełm, Chłodna 15), 
przez co stała się uboższą o klacz 
1 dwoje źrebiąt, które znikły w no­
cy Ze stajni, wprawdzie zaasekuro- 
wanej w biurze ubespieczeniowem, 
ala zato nlezamkniętej na kłódkę, 
co w rezultacie często daje tę sa­
mą stratę, o ile się nie czuwa.

Ze trzeba czuwać w dzisiejszych 
paskudnych czasach nad lada do­
bytkiem, dowodem jest przykry In­
cydent, jaki miał miejsce u Z ofjl 
Blądowej (Majdan pod Chełmem). 
Siedem kur znikło jak kamfora. 
Kury nocowały wprawdzie w sto­
dole, nie w kurniku, ale czyż moż­
na kogoś la  tak drobne odstąpie­
nie od reguły karać tak surowo! 
Wyrozumiały, porządny i znający 
się na rzeczach złodziej tegoby 
nie zrobił. Ot, jakiś włóczykij.

Ponieważ nocne to indywiduum 
grasuje w tej okolicy od dłuższego 
czasu, nikt inny tylko on mógł być 
sprawcą oderwania kłódki u drzwi 
obory, gdzie w cieple 1 sytości 
przebywa stale jałówka małżonków 
Z ygm un t*  I K azim iery  B er­
k o w sk ich . Zakradł się w nocy, 
podparł z zewnątrz drzwi mieszkal­
ne Borkowskich kołkiem i dopiero 
po tekiem zabezpieczeniu się za­
czął majstrować przy obórce. Zo­
stał spłoszony, ale kłódka już była 
do nlezego. Małżonkowie Borkow­
scy, jako ludzie, bardzo zajęci so­
bą, żałowali fatygi, tem bardziej że 
oddawna już stracili wiarę w czy- 
jąkolwiek pomoc.

Zakończywszy z żywym Inwenta- 
tarzem, możemy trochę pogawę­
dzić l o Innych miłych dla eekwe- 
stratorów objaktach, naprzykład, o 
grochu. Grochowe nieszczęście 
przydarzyło się w ubiegłym tygod­
niu A bram ew I E pelbaum ew l 
(Zacisze, 10). Ussperał sobie tegj 
starozakannego specjału cały wo­
rek, przechowując go w podwórzu 
aż przy ulicy Lwowskiej, 30. Nic to 
nie pomogło: śkredli, 6 złotych 
straty.

■ o s z k e  F ry d m an  (Szpitalna,
3) miał znów kłopot z pszenicą.

Była tego aż 5 metrów, ale na 
upartego wszystko możne ukraść. 
Oderwali deefcę, wleźli do śpichrza 
— 1 pa pszenicy. Jednam słowem, 
kradnę i kradną bez końca.

Oto A nn* S z y n a r  z Weremo- 
wie gm. Krsywiczki skarży się, na- 
prsykład, że zginęły jej artykuły 
■pożywcie. Jek to ne wsi — wleźli 
i wy leźli przez strzechę. Pani Anna 
klnie na nich, ile wlezie: „Zęby im 
to kokiem wylazłol*

Dużo narzekania I lamentów by­
ło również ze strony W aeław y 
Maj z Bońcty gm. Czajki powiatu 
kraenystewsklega. Naj znalazła tlę 
Jakoś w Chełmie na rynku, a opry. 
ssek znalazł jakaś w jej kieszeni 
5 zł. 50 gr., potem oboje znaleźli 
się na szpaltach gazety. Dalibóg, 
niemiłe randkal

Pomimoweli wdepnęliśmy przez tę 
Waełewę Naj w dziedzinę roman­
tyki, randek i wególe majowej po­
ezji. Przeto pozwolimy sobie w 
pełnej prozalsmu życiowego kroni­
ce na małe poetyczne wytchnienie 
w dygresji o bile. A więc ekońdył 
się maj, skończyła się niejedna mi­
łość, i poczęła się niejedne zmar­
twienie. Ale bez, jak kwitł, tak kwit­
nie. Szczególnie bez turecki u 
M iohałn  T o k a rń *  (Koszarowa, 
17), który, namiętnie się w nim ko­
chając, zdobył się jakoś aż na 
sscsepionki tej ponętnej rośliny. 
Cóż. kiedy nic nie obejdzie się 
bez ale. Właśnie w nocy, gdy aro­
mat bzu był najbardziej wzrusza­
jący, zakradło cię za sztachety ja­
kieś prawdopodobnie niemyte 1 nia- 
pachnące monstrum I zaczęło pu­
stoszyć piękny krzak na wyłączną 
swa ją korzyść. Tokarz ze zmar­
twienie snalazłsią aż ne ulicy Mły 
nąrsklej, gdzie, jek powszechnie 
wiadomo, znajduje się Kemisarjat 
Policji.

Co Innego S z m u l R ożen (Lu­
belska, 81), człowiek, któremu pach­
nące historja z bzem nigdy się chy­
ba nie prsydarzy. Przeciwnie, Szmul 
Rożen miał historję ze spodniami. 
Proszę sobie zaraz nie wyobrażać, 
że stało się to, co sobie esylelnl- 
cy pomyśleli. _ Zgoła naodwrót: te 
właśnie Szmuiowi Rozenowi ktoś 
narobił takiego kłopotu, że ukradł 
mu spodnie wartości 25 złotych, 
po dobraniu klucza do szafy. Po­
dejrzewa się o to Zofję Wojcie- 
szuk (Lubelska, 84), ai« nic konkret­
nego o tem nie moźn- jeszcze 
twierdzić.

Zupełnie konkretnie ustalono na­
tomiast, że małżonkowie W incen­
ty  I J ó z e fa  R udniccy  z Rumo­
wa gm. Rakołupy złekomilł się na 
taką bagatelę jak dziecinna cza­
peczka, przedstawiająca własność 
Janiny Jałochewsklej z Wojsławic. 
Dziecinna ta kradzież odbyła sią 
we wzorowym porządku na jar­
marku w Chełmie. Wynikałoby z 
tego, ie  małżeństwo Rudniccy ma­
ją o jedno dziećko więcej, niż cza­
peczek, i że miłość rodzicielska 
ma w tych ludziach niezwykle po­
datny grunt. Och te dzieci!... Karm, 
ubieraj, e w zimie opalaj dlą nich 
mieszkanie. A węgiel teki dro...

Dobrze, że o węglu mowa, bo 
byłbym właśnie całkiem zapomniał

Kooperacja demokratyzuje życie gospodar­
cze, podaje je pod zarząd i kontrolę ogółu, 
uspołecznia warsztaty pracy i urządza je 
celowo dla potrzeb społeczeństwa.

M. R a p a c k i.

Prsed kilku dniami stary urzęd­
nik Magistratu p. Wiśniewski za­
wieszamy został w urzędowaniu za 
niewłaściwe i gorszące Zachowania 
się w miejscu publicznem.

Jzk dowiadujemy się, p. komi­
sarz O. Gor działko wski dawno
już miał baezue oko, skierowane 
■a tego urzędnika i na jego dział 
stanu cywilnego, który prowadzili 
Korzystając z okazji, polecił p. ko­
misarz przeprowadzić szczegółową 
rewizję wszystkich akt i całego 
działu, przyczem ustalono cały sze­
reg niedokładności i przewinień.

za które, po dokładnem ustaleniu* 
winy i jej rozmiarów, winowajca bę­
dzie pociągnięty do oałkowitąj od­
powiedzialności ze wssystkiemi 
smutneml konsekwencjami, tem 
bardziej ciężkiemi, że urzędnik ten 
ma sześcioro dzieci w wieku szkol­
nym, i całą rodzina może zostać 
bet chleba.

Niestety, ludzie nie umieją je­
szcze dość eenić swych stanowisk* 
lekkomyślnie narażając na szwank 
instytucje, które im dają chleb, i gu­
biąc przytem swe niewinne rodzimy* * i

w Wierzbicy.
W dniu 28 maja r. b. odbyło tlę 

sakr. organ. K.L.M. 1 K. w Wierzbi­
cy. Zebranie zagaił p. Dymitr Ste­
faniuk, jeden z jego Inicjatorów.
Na przewodniczącego wybrano p. 
Michała Kruczyńskiego, na sekre­
tarza pewołano p, Florentynę Ko- 
keezkównę. P. Stepanluk w wy­
czerpującym referacie wyjaśnił zna­
czenie L. M. i K. oraz znaczenie 
morza dla państwa wogóle i dla 
Polski w szczególności. P. Kru­
czyński opowiedział obecnym go­
spodarzom o morzu, o zaślubinach 
morza, o korytarzu i o rozwoju 
Gdyni. Wyraził ubolewanie, że 
gminu nie przyczynia etę do wzmoc­

nienia siły państw., i ischęcał do 
wpisywania się na członków L. M.
i K. Zapisało się 28 osób. De Za­
rządu wybrani zostali: p. Michał' 
Kruczyński—przewodniczący, Józef 
Dziewulski—skarbnik, Dymitr Ste- 
panik—sekretarz. Do Komisji Re­
wizyjnej weseli: p, Florentyna Ko- 
koszkówna i Franciszek Pająk.
Nadmieniono, że 29. VI. odbędzie 
się „Święto morza", P. Kruczyński 
objaśnił o przywilejach ćsłonków
L. M i K. (zniżki kolejowe, bez­
płatne otrzymanie miesięcznika 
„Morze").P. Pająk wygłosił odczyt?. 
, W trzynastą rocznicę".

0 L e ś n ik a  L ew andow sk im
(ul. 1-go Maja, 33), któremu skra­
dziono tych czarnych djamentów 
aż 140 klg. Naturalnie w nocy 
po uprzedniem oderwaniu kłódki, 
bo bez tego w naszej ziemskiej 
trójwymiarowości ani rusz. Ot, 
duchy, naprzykład, mają już w tym 
sensie udogodnienie. Mogą przeni­
kać przez mur bez potrzeby nad­
wyrężenia kłódek, czy używania 
wytrychów. Już w samem zestawie 
niem: duch I wytrych — jest jakiś 
dysonans, brzmi jakaś nlesamowl- 
tość.

Nie stałoby się te, co się stało, 
gdyby, n przykład, była duchem 
panna K e ren fe ld . Naszło ją o 
? -roku na Lubelskiej pod Górką 
dwóch łobuzów 1 zamierzali podo­
bno Mwiać wraz z jej torebką, ale 
bez nief samej. Skończyło się nie- 
tylko na szamotaniu i krzyku, ale 
jeszcze ją przewrócili i pokaleczyli 
twarz. Tłum, dorożka, krew... Inna 
sprawa, gdy się jest duchem: co 
mi zrobisz. Co mi wtedy po toreb­
ce, co mi po wezyslkłem.

Napadnięte również S zm ul*  
R ozenb lum *  (Pocztowe, 58), kie­
dy wiózł szosą brzeską do Chełma 
pszenicę. Naprzeciw folwarku Czuł- 
czyce wyrosło nagle jak z pod zie­
mi trzech uzbrojonych w kije dra<- 
bów. Rzucili się na Rozenblume, 
zabrali 2 worki z pszenicą — i w 
nogi. Kto, co — dopiero się kie­
dyś dowiemy.

W tej chwili natomiast możemy 
Się dowiedzieć o podpalaczu, * rę­
ki którego poszły z dymem ssbu- 
dowania R o n i n a  D s ś s rk i  c ce­
gielni w Sawinie. Spłonęła szopa
1 berek mieszkalny, oraz zmarno­
wało się 8000 cegieł surówek. Nie­
bezpiecznie poparzyli się podczas 
pożaru A nton ina  i S ta n is ła w a  
S ła n ia ć  wraz s dziećmi—3 letnim 
Janem 1 8-miesiącznym Bronisła­
wem. Cf ary pożaru w stanie 
ciężkim przewiesiono do szpitale 
w Chełmie. Podpalacza a zamęty. 
J a n a  aresztowano.

Inny pożar miał znów miejsce 
W Gotówce Niemieckiej gm. Krzy- 
wiczkl. Spaliły się dom, stodoła 
\ 4 prosiąt, własność A dolfa{ 
H en ry k a  I M s rg a ry ty  T yśów  
przedstawiająca wartość 1600 th  
Pożar powstał z powodu zapalenia 
się w kominie sadzy

W Chełmie omal nie doszło do 
pożaru w piekarni B e rla n d a  (Lu­
belska, 82). Straż ugasiła ogień w 
zarodku. Powodem niedoszłego po- 

. żeru —długie nieoczyszczenie z sa­
dzy komina,

Nlczem taki wypadek wobec ka- 
testrofy, jaka stałe się w Sawinie. 
Podczas remontu domu Jana Grze­
siuka sphdł dach, rozrzucając wszy­
stkie ściany. Dom był poprzednie 
opróżniony, ele skaleczony został 
w głdwę obecny przy remoncie 
A le k sa n d e r  P fe try a z y n  z 
Chełma, Katastrofa spowodowane 
została kitpskiam umocowaniem 
podpórek.

Skończmy wreszcie te bajki '■! 
Szechęrasady bajką o wonnym 
tytoniu, która o tyle jest prawdziwą, 
że opiera się na dwóch realnie 
bytujących C h e łm ach  — Rajsie- 
I R eaen b au m le  z Wojsławic. 
Co, gdzie i jek robili? Handlowali 
surowym tytoniem. A za surowy 
tytoń — surowa kara.

Stokroć większą karę nałożył 
sam na siakie niejaki Szadziuk 
(ul. Kowalska), 48-letnl zredukowa­
ny ślusarz, który za ostatnie 8G> 
groszy kupił esencji octowej i 
i otruł się, pozostawiając małe 
dzieci. Tą samą śmiercią umarła 
« zeszłym roku jego żona.

Brzck.

K apow anie  n a  k r e d y t  — t o  
c z e rw , to e z ą e y  u k o rz e n i*  
z m y s ł o e z e z ę d n e śo l, u o ie L  
w e śc l I n iez a leż n o śc i.

Sł. Wojciechowski.
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l i l i i  i l e l i s i i  i i i l i a  H itler.
Z inicjatywy pp. I. M. Lederma- 

Ma i b»p. dra. E. Wilenki odbyło się 
zebranie priedstewieieli żydowskiab 
orgaiiiacyj gospodarczych, pollty- 
c7nych i społecznych, na którem 
postanowione założyć w Chełmie 
Po wiato wy Komitst, Żydowski do
walki z hitleryzmem. Po omówie­
niu zadań i celów komitetu nastą­
piła ukonstytuowanie się. Na czele 
Komitetu stanął p. dr. Wilenke, 
Na zastępców wybrano p.p. B. 
Finkęlsxtej aa, 1. M. Ledermana i
I. Sstula, na członków p.p, F, La­
zara i A. Szajna.

Wypadki, które rozgrywają się 
po dzień dzisiejszy ną terenie Nie­
miec, i stanowisko Rządu Rzeczy­

pospolitej w sprawie tych prześla­
dowań, po winny by ebudaić uczu­
cia państwowe i obywatelskie * w 
szerazyeh sferach Żydów polskich. 
Dkywatele żydowscy cieszą się bo­
wiem pełnią ojcowskiej opieki 
Rządu, odwrotnie jednak — obo- 
wiąsków wobec Państwa i społe­
czeństwa często nie spełniają. Wy­
starczy nadmienić, le w takich 
organizacjach, jak Polski Czerwo­
ny Krzyż, Liga Marska 1 Kolon­
ialna ora* L.O.P.P., Żydów albo 
wcale niema, alko też można ich 
policzyć zapomocą palców u jed­
nej ręki. Ceś tu jest nie w po­
rządki.

+  Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża
w sobotę, dnia 10 caerwca odbędą się

-DANCINGI-
w restauracjach 

.NIESPODZIANKA
Dochód oi P. C. K. Pici. i mdi. 21. Wstęp 1 zł. „OAZA- 4.

KODEJPOHDEHCJA Z SIEDLISZCZA
Dawniej a teraz.

Święto wiosny
W dniu 4 czerwca r. k. odbyła 

się w Wisznicach pow, włocławskie­
go wspaniała urecsystość—święto 
wiosny. Jud od rana, mimo wścieb- 
lego wichru, pocięły się przed 
szkołą pewazechną gromadzić za­
stępy młodzieży, skąd we wzoro­
wym porządku ze sztandarem na 
czele udały się do kościoła. Po 
nabożeństwie młodzież pomasze­
rowała przy akompaniamencie or­
kiestry do pobliskiego lasu, gdsle 
miała się odbyć właściwa uro­
czystość. Miejsce wybrano świetne. 
Olbrzymia polana leśną, zalana 
promieniami słońca, oczekiwała mi­
łych gęści. Brama triumfalna, przy­
strojona zielenią i emblematami 
.Siewu*, zapraszała przybywają­
cych skromnym, lecz wiele mó­
wiącym napisem: Witajcie! A było 
kogo witać, Przybyli nietylko swoi, 
lecz i goście z powiatu bialskiego, 
Kołe: Wisznice, Rzeszcsynka, Ra- 
tajewicze, Horodyezcze, Rozwa- 
dówka, Podedwórze, Dublce, Zs- 
llazcse, Polubicie, Sosnówka — to 
nasi. Kopytnik, Staeiówka, Łomazy, 
Lubenka, Huszcza, Rozsoez, Ro- 
maszki — to z bialakirgo. A ile 
młodzieży nlesorganlzowanej,

Ne święcie wiosny znalazło się 
około 700 osób. Las zarumienił 
się od barwnych podlaskich stro­
jów r o z a z u m i a ł  gwarem, 
płynącym z młodzieńczych piersi. 
Zaległa cisie. Kierownik 7-kl. szk. 
powszechnej w Wisznicach p. Baran 
powitał w kilku ciepłych sławach 
sebranych, jako jeden z głównych 
organizatorów, jako jeden z tych, 
którzy współpracują z młodzieżą 
wsiową. Za nim sypnęły się mo­
wy: instruktora oświaty pozaszkol- 
i przedstawiciela starszego spo­
łeczeństwa p. Pyazkl 

Potem rozpoczęły się popisy. 
Inscenizacje, deklaracje, śpiewy 1 
zawody sportowe składały się na 
program uroczystości. Koło M. W. 
z Wisznic dało wspaniałą insce­
nizację p t. .Macieju" oraz szereg 
deklamacyj. Na szczególne wyróż­
nienie zasłużył sobie kol. Jen Ro­
maniuk, który w „Tematach ludo­
wych" 1 .Skąpcu" wykoiał nieprze­
ciętny talent recytacyjny, Poza tam 
dwie Kasilewiczówny wygłosiły mi­
lutkie wierszyki „Modlitwa za ro­
dzinną wioską-!,Nadejście wiosny". 
Rzeszezynka wprawiła w zdumie­
nie całe towarzystwo bogatym pro­
gramem, Pieśni: „Hej, koledzy" 
„Małgorzatka", „Kochajmy się bra­
cia". Inscenizacje: „Do młodzieńca" 
(Halczukówea) i „Do dziewcząt 
polskich" fbeniochówne). A już 
prawdziwy zachwyt wywołał „Ma­
zur", odtańczony przez koło pod 
kierunkiem p. Żagla, kier. sekcji. 
Zapłakane brzozy podlaskie kiwały 
znacząco głowami, nie mogąc zro­
zumieć, skąd na tej smutnej ziemi

wzięło się tyle radości, energjl i o- 
choty do życia. Ratajewlcze dały 
bardzo udatną inscenizację „Idzie 
Maciek przez wieś", deklamację 
„Za służbą" (Pyazkówna) I moc 
przyśpiewek z głowy. Dublca wzbu­
dziła duże saintereiowanie piękne- 
mi deklamacjami; „Oszczędność i 
prąca" (Jan Haczkur) oraz „Módl 
się i pracuj" (Franciszek Furman). 
Miłe koleżanki a Podedwórza u- 
rozmaicały przerwy Śpiewem towa­
rzyskim.

Po części artystycznej przyszły 
zawody aportowe: skoki wswyż, 
wdał, biegi na 100 * . i 2000 m. 
wyróżnili się I otrzymali nagrody: 
1 nagrodę aa bieg na przełaj 2000m. 
-  złoty zegarek — kol. Filipczak 
a Katajewie*, który prlebiagł tę 
trasę w czasie 5 m. 15 sek. I na­
grodą za skok wdał-książka—Ko­
legą Filipczak z Ratajewicc 8 m. 
J2 cm; I nagrodę złoty zegarek Za 
bieg ne 100 m. w czasie 13 sak, — 
kol. Frencsak z Horodyszcza; i na­
grodą za skok wzwyż—portabak— 
1 cm. — kol. Franczak,

Wspólna fotografja, w czasie 
której nie brakło humorystycznych 
momentów, zakeńczyła oficjalny 
program. A potem — tańce aż do 
północy w świetle kolorowych 
lampionów.

Całość zrobiła miłe i sympa­
tyczne wrażenie zwłaszcza, jeżeli 
wziąć uwagę, że te wszystkie 
cuda działy elę;naprąwdę na wiosnę 
I w łesie.

Wniosek: młodzież wiejska umie 
się bawić, a zabawy te mają cha 
rakter kulturalny i kształcący. 
Dawniej było inaczej, o czem 
wszyscy wiemy.

Jeszcze jedno małe wyjaśnienie. 
Święto wiosny zosało zojgaiizowa- 
ne przez Związek sąsiedski Kół 
Młodzieży Wiejskiej „Siew" w 
Wiszniewlcach przy współudziale 
miejscowego ogniska Zw. Naucz. 
Polak,

Nauczycielstwo prze* liczny u- 
dzlał w świacie wiosny dało dowód 
wielkiego uspołecznienia i wykaza­
ło należyte zrozumienie dla spraw 
wsiowych.

• E. Chrzanowski.

C H Ł O P C Y
do ULICZNEJ 

sprzedaży 
„Kroniki iladtiażafi$klej“

POTRZEBNI. 
Z g ła a c a ó  s ię  do 

A D M I N I S T R A C J I  
w  flodz. 10 — 12 I 18 — 19

Dosyć często daje się słyszeć, że 
dawniej było lepiej, ale gdy tak po 
równamy te dawne czasy z ebeene 
mi, to mimoweli nasuwa się myśl, 
że tych dobrych caasów nawet nie 
mamy prawa żałować. Weźmy dla 
przykładu naszą osadę i najbliżsi# 
jej okolice, Porównajmy stosunki z 
praed 10 laty i obecne (oaem dawniej 
to było jeszcze gorzej). 10 lat temu 
było wyjść z demu, jnź się 
wpadło w błoto po kolana albo w 
wilcze doły. Chciało się wyjechać 
z osady, to tal natrafiło się na nie­
małe trudności. Wydostanie się na 
otwartą drogę szosę lubelską, wy­
magało niepomiernie więcej wysił­
ków i trudów, aniżeli podróż szosą 
do samego Lublina, checiaź pierw­
szy odcinek wynosi 2 i pół kim. 
a drugi 47. I nikomu nawet na myśl 
nie przychodziło, że ten stan rzeczy 
moźnaby zmienić, poprawić. Tym­
czasem stale sie inaczej. Dzięki te­
mu, że staliśmy się gospodarzami u 
siebie, oraz dlatego, że csłonkiem 
władz nadzorczych jest człowiek 
wprost nieoceniony, poseł do Sejmu 
i kilkuletni prezes komisji drogo­
wej p, Feliejan Lechnicki.

Jemu to w to pros. zawdzięczamy 
te wszystkie udogodnienia, które po 
siadamy, W szczególności jemu za­
wdzięczamy dojazd do szosy lubel­
skiej, który dawniej był wprost nie 
możliwy jdo przebycia w czasie bło 
ti; a wywalania wozów i złama­
nia kół w czasie suchym niemal nie 
dawało się uaiknąć. Obecnie, jak to 
mówią „słomianym koniem" łatwo 
w każdej perze da się przewieźć 
nawet ciężar, dawniej nie do pomy 
ślenia, czwórką dobrych koni. Dzię­
ki dobrej bitej droeze odpadło nam 
ce roku 600 robotników wydawa­
nych na len odcinek drogi jako 
szarwark, dalej, najgorsze cuchnące 
błoto w osadzie zostało zamienione 
na ładnie wybrukowane ulice i plac 
rynkowy, wybrukowane i ułoźene 
eaedniki batonowe, mamy światło 
elektryczne, co bardzo wiele przy­
czyniło się do bezpieczeństwa na­
szego mienia w porze nocnej.

Obecnie największą naszą bolą­
czką jest urządzenie targowiey i dal 
•ze uporządkowanie osady, oraz o- 
ęhroaa od zanieczysaczenia przez 
brsk ustawowych miejsc na postój 
furmanek. Dla czdściowego przy­
najmniej rozwiązania tych spraw 
ma być wybudowana targowica na 
„Błoniu" i tam umieszczone furman 
ki orcz targowica zwierzęca. Kiedy 
mowa o targowicy to nie od rzeczy 
będsie nadmienić, źd tutaj natrafi­
liśmy na pewne trudności w wy­
konaniu naszego projektu ze strony 
władz nadzorczych, motywujących 
swoje stanowisko tem; że mogliśmy 
ta wykonać taniet, kupując plac 
dalej za osadą gdzie nie potrzeba 
takiego nakładu, względnie mogliś­
my poczekać, aż będziemy mieli na 
to fundusz z targowicy, bo obecnie 
mamy jeszcze pewne zobowiązanie 
za wykonane roboty w osadzie. My 
powodujemy się tem: że targowicy 
pr zenipść nie chcemy poza osadą 
daldj, be to by spowodowało prze­
niesienie naszych sklepów blitej tar

gawicy. względnie powstanie no­
wych. Na przeniesienie w ahwjli o- 
becnej nas nie stać. Powstanie na­
wy ch zagroziłoby naszej egzystencji 
i tak juz uszczuplanej kryzysem- 
Czekać dłużej nie możemy bo c- 
becny plac jest za ciasny i były już 
wypadki zapalenia się słomy "obok 
stodół krytych słomą. Są te jakby 
sygnały ostrzegawcze przed sblifta- 
jąsą się klęską.

Wresseie aadłużsnie się nasze, 
dawne i projektowane, zgóry okre­
ślane byłoby terminem spłaty, nie 
dłuższym od 4 lat, prsec oddanie 
na ten czai dochodów a targowicy. 
Kiedy byliśmy prawie zrozpaoseni 
taką odmewą, udaliśmy się jasicze 
powtórnie do tychże samych władz 
nadzorczych wyjaśniając nąsse po­
wody. I tu prsychodel nam z po- 
mecą p. poseł Lechnicki, jak rów­
nież i p. starosta Weronowici s 
członkiem wydsiału p, Mostowskim. 
Przyjechali na miejsce zbadali spra­
wę i przekonali się o naseem ogól- 
nem sainteresowaniu się tą sprawą 
1 |«J słuszności. Tu się właśnie na­
suwa myśl o wartości posłów oraz 
życzliwości i bsistrounośoi naszyeh 
władz administracyjnych. Kiedy in­
ni posłowie tylko na wiecach du­
żo robią i dają wiele obietnic, a 
później nie nie wypełnia nasz p. 
poseł L e c h n i c k i ,  na 
zjazdach i zgromadzeniach mówi e 
potrzebie, pracy. Po zwrócenia się 
do niego a jakąś sprawą, naj­
pierw tłumaczy trudności w wyke- 
niu, a później sarn się chce o 
wszystkiem przekonać na miejscu.

Dopiero, kiedy widzi możliwości i 
pożytek, wynikający z tego, to wten­
czas sprawę stawia tak, żeby 
była zrealizowana z jak najlep­
szą korzyścią dla ogołu. Za to 
mamy do niego pełne zaufanie i je­
steśmy mu bardzo wdzięczni, za 
bezinteresowne zajęcie się naszą 
sprawą którą doprowadził ku po­
żytkowi miej iaowego społeczeń­
stwa.

W imieniu miesi osa­
dy Siedliszcz

Członkowie Komisji Gospodaidzej.
M. Wasilewski

S. Bąk
J. Kiciński

B. Katz

Siedliszcze, dn. 6.Vl 1933 r.

Pomimo przeżywanych ciężkich 
chwil i przesileń, jakie ruch 
spółdzielczy przechodzi, mamy 
nietylko wiarę, ale pewność, 
że droga nasza prowadzi do 
zwycięstwa. M- Rapacki

Wszystk m, którzy raczyli wziąć udział w pogrzebie Naszego

H E N R Y K A  Ż E R D Z I C K I E G O
składają tą drogą serdeczne podziękowanie DZIECI
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w  C h e łm ie .
Rok ubiegły 1932 był znamienny 

dla polskiego Związku Przeciw­
gruźliczego, a tern samem i dla na­
szego Towarzystwa.

W roku tym obchodzono 50-Iecie 
odkrycia lasecznika przeciwgruźli­
czego przez Roberta Kocha i 50 le- 
cie założenia Towarzystwa Kolonij 
Letnich dla Dzieci przez d-ta Sta­
nisława Markiewicza. iA

PoBiewai odczyty zapowiedziany 
przez Zarząd Tbwv PrzeciWgruŹl. na 
dzień 2l/Xl 1932r. („Robert Koch i 
główni pionierzy w Polsce na polu 
walki a gruźlicą') nie mógł się od­
być z przyczyn znikomej ilości 
słuchaczy, korzystam obecnie ze 
szpalt .Kroniki Nadbutańskiej," aby 
podać niektóre szczegóły, tyczące 
się tych wielkich rocznic.

Robert Koch (ur. U/Xll 1843, zm. 
27/V 1910), odkrywca lasecznika 
gruźliczego, rozpoczął swą pracę 
naukową na ziemi polskiej.
. Był on lekarzem rządowym w 

.Rakoniewicach :od r. 1869 do 1872, 
a w Wolsztynie w Księstwie Po­
znański m był lekarzem (fizykiem) 
powiatowym od rv 1872 do 1880.

Tntaj, na cichej prowincji, nie w 
ognisku ruchu naukowego, rozpo­
czął Koch swe - studja nad bakte- 
rjologją.

W roku 1882 zdołał Koch wy­
kryć w wytworach gruźliczych bak- 
terje gruźlicy, Wyhodować je poza 
ustrojem, szczepić ich czyste hodow­
le i wywołać u zwierząt gruźlicę.

W otrzymanych na drodze do­
świadczalnej ogniskach gruźliczych 
ii zwierząt szczepionych znalazł te 
same bakterje, Przez doświadcze­
nia te wypełnił wszelkie wymaga­
nia, jakie stawiać należy, aby do­
wieść, iż dany drobnoustrój jest 
istotnie przyczyną danego cierpienia.

24 marea 1932 roku minęło 60 lat 
od' chwili wynalezienia lasecznika 
gruźliczego przez Kocha, i odtąd 
Można było rozpocząć systema­
tyczną walkę ze straszliwą plagą 
ludzkości, a zapomocą eelowych 
środków ochronnych ograniczyć 
żniwo śmierci z gruźlicy. Docent 
dr. Eeon Karwacki w dniu 4X.32 
w Warsz. Tow. Lek. w odczycie, 
poświęconym tej rocznicy, („Od­
krycie prątka gruźlicy i wpływ te­
go faktu na rozwój nauki o gruźli­
cy*) mówi:

,W  roku bielącym łączymy się 
duchowo we wspólnej czci z naro­
dem niemieckim dla jego genjalnego 
syna, króry prowadził we wspól­
nym szeregu ludzkość całą do 
walki, lecz nie do bratobójczej, ale 
do zapasów ze wspólnym wrogiem 
iycia ludzkiego, ze sprawcami plag 
i zaraz*

W Polsce na polu walki z gruśli- 
«ą najwięcej zasług położyli: ś. p. 
dr. Henryk Dobrzycki (1843—1814), 
dr. Teodor Dunin (1854 — 1909), 
-dr. Alfred Sokołowski (1850—-1984), 
dr. Stanisław Markiewicz (1839 — 
1911), dr. Kazimierz Dłuski (1855— 
1930) i dr. Seweryn Ster ling (1864 
— 1982).

Ze względu na rocznicę 5o-leeia 
założenia Tow. Kol. Letn. dla Dzieci 
i na znaczny wpływ tych kolonij 
w zwalczaniu gruźlicy, należy się 
dziękczynne wspomnienie o tym 
doniosłym fakcie i Jego twórcy.

Z imifeniem dr. Stanisława Markie­
wicza wiąże się jedna z najpiękniej­
szych instytucji humanitarnych, 
która żywo nas zajmuje, be chodzi 
tu o rozwój fizyczny . i moralny 
młodego pokolenia, w ciężkich wa­
runkach wychowanego, chodzi o

zabezpieczenie młodzieży przed 
„ gruźlicą. Po artykule p. t.„Chcemy 

mieć kolonje dla ubogich dzieci', 
zamieszczonym w „Gaz. Warsz". 
w kwietniu roku 1882, dr. Stanisław 
Markiewicz tworzy pierwszy Ko­
mitet Kol. Letn., który dopiero w 
14 Jat później, t. j, w roku 1896, 
w ęabórze rosyjskim, uzyskał pra­
wo zalegalizowania pod.trasilSWą: 
Tow. KoL Letn. dla Ubogiej i Sła­
bowitej Dziatwy m. Warszawy. To­
warzystwo tow niepodległej Polsce 
w r. 1927 zostaje przemianowane 
na Tow. Kol. Letn. dla Dzieci im. 
dra Stanisława Markiewicza.

Do niezapomnianych zasług To­
warzystwa zaliczyć należy nietylko 
to, że pierwsze ono rozpoczęło 
akcję kolonijną wogóle, lecz że 
również jako pierwsze organizuje 
kolonje dla dziatwy, zagrożonej 
gruźlicą. Bogaty jest plon twórczej 
inicjatywy jednego skromnego, lecz 
dzielnego, gorąco miłującego swój 
kraj i młodzież człowieka w osobie 
ś, p. d ra. Stanisława Markiewicza, 
zmarłego 28.Xl 1911 r. dwadzieścia 
jeden lat temu* Za ten wielki czyn 
należy Mu się od nas, starszych, 
głębokie uznanie, a te tysiące dzie­
ci małokrwistych, skrofulicznych, 
zagrożonych gruźlicą, corocznie do­
znających rozkoszy świeżego po- 
pietrza w otoczeniu pięknej przy­
rody wsi naszej, nad brzegami na­
szego ukochanego morza, w oko­
licach niebotycznych naszych gór,— 
niech wdzięczną zachowają pamięć 
dla swego dobroczyńcy.

Te dwie rocznice dały bogaty 
temat lekarzom-prelegentom z ra- 
mienia. Iow. Przeciwgruźliczego 
w Chełmie do wygłaezania odczy­
tów przeciwgruźliczych w roku u- 
biegłym w mieście i na prowincji. 
Liczba odezytów sięga 80. Odczyty 
odbywały się wszędzie przy znacz­
nej frekwencji słuchaczy i ogolnem 
zainteresowaniu tematem walki 
e gruźlicą. Za pośrednictwem pre­
legentów umieszczano w bibljote- 
kach Kół Młodz. Wiejsk. broszurki 
przeciwgruźlicze i brossirki z dzie­
dziny higjeny. W organizowaniu 
odezytów wybitną pomoc okazali 
Zarządowi: insp. szkolny p. Antoni 
Pikulski w szkołach powszechnych, 
lekarz powiatowy dr. Marjan Pa- 
rysiewicz przy komisjach poboro­
wych, oiaz Zarządy Kół Młodz. 
Wiejsk., Związków Straży Ogn. 
Przysposobienia Kolejowego i or­
ganizacja „Strzelca*

Ponieważ zwołane na 2l.XI.32. r, 
walne zebranie członków Tow. celem 
utworzenia Komitetu „Dni prze­
ciwgruźliczych na rok 1932/33*, nie 
odbyło się, Zarząd Tow. zdecydo­
wał prowadzić akcję we własnym 
zakresie. Grono pań i panów (nie 
wymienia się nazwisk, żeby przy­
padkowo kego nie pominąć i tom 
nie urazić), zawsze chętnie od 
szeregu lat popierających swą o- 
wocną pracą cele i zadania Towa­
rzystwa, zorganizowało sekcję od- 
csytową, imprezowo-zabawową 1 fi­
nansową. Jak się wywiązały te 
sekcje ze swego złdania, miało być 
przedstawione szczegółowo na wal- 
nem zebraniu, wyznaczonem na 
dzień 21.Y.1933 r. Ponieważ zebra­
nie to z przyczyny prawdopodobnie 
jednocześnie odbywającego się po­
ranku L. O. P. P. i braku członków 
nie mogło się odbyć, Zarząd To- 
warzyatwal postanowił powtórnie 
zwołać walne zebranie w sali hon- 

4farencyjnej Starostwa na dzień 19 
T  czerwca r. b. o godz. 18 w pierw

O

Warszawa, Krakowskie Przedm. 16]18
Zastępstwo w Chełmie lub. Oddział Związku Spółdz. 

Spożyw. R. P„ ul, Kolejowa, 59.
P rzy jm u je :

Wkłady na książeczki oszczędnościowe i na rachunki bieżące 
(czekowe), lokacyjne, terminowe, do depozytu—papiery wartościowe 
i do wykonania inne zlecenia o charakterze bankowym.

Bank „Społem" jest jedyną polską instytucją pieniężno* której 
wyłącznym celem jest wzrnaęmanię zgromadzonami kapitałami roz­
woju gospodarki kooperacji spożywców i ruchów pokrewnych, po­
winien się tin przeto cieszyć praktycznem poparciem i współdzia­
łaniem żć strony wszystkich,, osób i instytucyj, które w rozwoju tego 
ruchu są zainteresowane:

Kapitał własny Banku „Społem': złotych 540.000.
Poręka członków Banku „Społem": złotych 5 800 000.

Słabi duchem czekają na sprzyjające sposob­
ności, silni stwarzają je sami. L, Bertrand.

szym terminie i o godz. 19 w dru­
gim terminie z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) zagajenie;
2) odczytanie protokółu z ostat­

niego walnego zebrania;
3) sprawozdanie z odbytej akcji 

„Dni przeciwgruźliczych"; .
4) sprawozdanie komisji rewizyjnej;
5) sprawozdanie z wykonani* bud­

żetu;
6) budżet na nok 1938/34;
7) wybór Zarządu . i komisji re­

wizyjnej;
8) wolne wnioski.
Zarząd uprasza o liczne przyby­

cie swych członków na walne ze­
branie i o zapisywanie się nowych 
członków w poczet Towarzystwa 
u członków Zarządu lub w lókalu 
przychodni przeciwgruźliczej (róg 
ul. Kopernika i I Maja).

Z H r o M e s *
Zebranie powiatowe I . U . L

Niedawno temu odbyło się w 
Hrubiesiowie zebranie powiatowe 
B.B.W.R. pod przewodnictwem p, 
W, Gregera z udziałem posła na 
Sejm p. J. Moczulskiego. Udział w 
.zebraniu wzięło zgórą 400 osób, 
reprezentowane były wszystkie 
gminy.

W przemówieniu swem wstępnem 
podkreślił p. W. Greger ważność 
momentu* jaki przeżywamy. Omó­
wił sytuację kraju, wykazując, że 
w stosunkach naszych nastąpiło 
uspokojenie i stężenie naszej kon­
strukcji wewnętrznej. W zwiąsku 
z tern scharakteryzował pracę i 
wysiłki rządów pemajowyoh, uwy­
puklając trudności, z jakjemi bory­
kać się musiały i muszą, i jak trud- 
nem jest rządzenie państwem wj 
czasach tak ciężkich, jakie my 
niemal cały świat prieżywa, w 
czasach katastrof gospodarczyo h 
i najróżniejszych eksperymentów 
socjalno- politycznych. Stwierdził, 
że świat podziwia naszą odporność 
i wytrzymałość oraz rozumną i umie­
jętną gospodarkę, że szacunek dla 
nas 1 znaczenie nasze naaewnątrz 
stale wzrastają, Zakończył swe 
przemówienie podkreśleniem zna­
czenia ponownego wybarti profesora 
lgdacego Mościckiego na Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

W tym momencie rolnik p. Psuj 
zgłosił następującą rezolucję: „Prze­
pojeni wielką radością z ponownego 
wyboru profesora Ignacego Mo­
ścickiego na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, wyrażamy Mu najgłębszy 
hołd i szacunek, W ręce Jego skła­
damy z całem zaufaniem losy nasze 
i Państwa, bo dotychczasową swą 
pracą, rozumną, umiejętną i rzetel- 

„ aą, ustalił w nas wiarę i przeświad- 
%■ cienie, że potrafi stworzyć nam

lepszą przyszłość, a z Polski uczy­
nić państwo zwarte, silne i potężne," 
Rezolucję przyjęto jednegłośnie bu­
rzą ©klasków.

Następnie p. pos. Moczulski e- 
mówił sytuację polityczną i gospo­
darczą kraju, oraz wysiłki rządu, 
zmierzające do opanowania kryzysu. 
Szczegółowiej omówił ustawę sa­
morządową, a przedewszystkiem 
zarządzenia, mające na eelu ratowa­
nie rolników, wykazując dobrodziej­
stwa z nich płynące. Po referacie 
swym udzielił wyjaśnień na szereg 
pytań i Inter pelaeyj. Podkreślić na­
leży, że całość zebrania cechowały 
powaga i rzeczowość.

Każda epoka posiada swój obo­
wiązek dziejowy. %Takim"wła­
śnie obowiązkiem dziejowym 
epoki naszej jest obowiązek 
propagandy spółdzielczej i orga­
nizowania kooperatystycznego.

E d w ard  M ilew ski.

Walne Zebranie Slow. Rezerw, i b. Ucisk,
Niedawno temu odbył się w 

Hrubieszowie doroczny zjazd dele­
gatów Kół Rezerwistów Tb. Woj­
skowych całego powiatu. Delegaci 
repreientowali 120o zorganizowa­
nych rezerwistów.

P.W. Greger, który prze,wodni- 
eiył obradom, omówił w swem 
wstępnem zagajeniu charakter i 
wolę orgaaizacyj rezerwistów i b. 
wojskowych i ich doniosłe znacze­
nie jako czynnika społecznego i 
państwowego W związku z tem 
przemówieniem uchwalili lebrani 
po przeprowadzonej d y s k u s j i  
n a ł o ż y ć  następujące obo­
wiązki na wszystkie Koła Rezerw, 
i b. Wojsk, poza wykonywaniem 
zadań, określonych statutem: 1) in­
formowanie szerokich mas społe­
czeństwa o wszelkich przejawach 
życia państwowego i społecznego;
2) wytwarzanie zdrowej opinji przez 
zwalczanie demagogji i prostowa­
nie fałszów; 3) czynny udział w 
każdej ważniejszej akcji państwo­
wej i społecznej; 4) zwalczanie 
wszystkiego, co naraża dobre imię 
państwa i jego organów wykona- 
wczyeh na szwank; 5> podniesienie 
sprawności fizycznej i, gotowości 
przez podjecie szerokiej akcji wy­
chowania fizycznego.

Dalszą częśc obrad wypełaiły 
sprawozdania i wybory do zarządu, 
komisji rewizyjnej i sądu rozjem- 
ozegu, Cały przebieg obrad i sto­
sunek zebranych delegatów do 
poruszanych zagadnień pozwala 
wierzyć, że dalszo praca wyda 
dobre rezultaty.
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Partyjność w kooperatywie prowadzi do roz- 
drobnieniaruchu, do osłabienia stowarzyszeń, 
a co za tem idzie, nie organizuje, ale dezor­
ganizuje. E. Milewski.

Z D io d a m i! .
T a jem n icz e  ź ró d le  I r y s ia  

p a ra .

W nadleśnictwie Parczew gm. 
Dębowa Kłoda istnieje ukryte w 
gąszczeu leśnym jakieś tajemni­
cze źródło,którego woda posiada 
właściwości lecznicze. Ludność o- 
koliczna tłumnie odwiedza to miej. 
sće, uważając je w szarzyźnie co­
dziennego żywota za nadzwyczajne 
jakieś zjawisko. Szczególną właści­
wość posiada woda ze źródła w 
odniesieniu do wszelkiego rodzaju 
ran, owrzodzeó i wogóle obrażeń 
cielesnych. Charakterystycznym do­
wodem zbawczej działalności wody 
są szmaty, porozwieszane dokoła 
źródła na drzewach łub porozrzu­
cane na ziemi i to w bardzo wielkiej 
ilości.

Ludzie, którzy zostali wyleczeni 
z ran lub też doznali ulgi w swo­
ich dolegliwościach cielesnych, po­

zostawiają w djwód wdzięczność! 
szmaty, któremi rany ich były o- 
kryte. Stąd nawet miejsce to przy- 
brało w gwarze ludowej nazwę 
.Szmatki". Warto, ażeby czynniki 
miarodajne zainteresowały się tem 
zjawiskiem i stwierdziły, ile pra­
wdy znajdzie się w „Szmatkach".

W tych samych lasach obrał 
■obie siedzibę ryś. Skąd przybył, 
niewiadomo. Tio pewne, że od kilku 
lat przechadza się w towarzystwie 
pani rysiowej po lesie, a po każdej 
takiej przechadzce pozestawia na 
dowód swego istnienia trupy nie­
winnie pomordowanych sarn. Po­
nieważ sąsiedztwo tego drapieżni­
ka nie należy do przyjemności, 
władze leśne postanowiły go usu­
nąć. Jednego drapieżnika udało się 
zastrzelić. Dragi jeszcze się gdzieś 
błąka, napędzając sporo strachu 
miejscowej ludności, która nie ma 
odwagi zapuścić się w las. Jest na­
dzieja, że i drugiego uda się zgła­
dzić, a wtedy zwierzcstan odetchnie.

£. Chrzanowski.

Pod znakiem pieśni.
Wiosna w całej pełni. Wszystko 

budzi się ze snu, rozwija się i śpie­
wa swoją pleśń życia.

Człowiek, z pośród wszystkich 
stworzeń obdarzony najbujniejssem 
życiem, ma też pieśń najpiękniej­
szą; wzrusza się nią do łez, budzi 
entuzjazm i zapał do pracy i po­
święceń, koi smutek, wyraża radość.

Pieśń opromienia swoim urokiem 
nawet najcięższe chwile, a w zaba­
wie jest niezastąpionem źródłem 
•emocji.

To też ad zarania ludzkości pieśń 
przewija się złotą nicią przez dolę 
i niedolę człowieka. Z tych wzglę­
dów pieśń w wychowaniu ma ol­
brzymie znaczenie, które potęguje 
się jeszcze przez to, że uczy go­
dziwej rozrywki i zabawy.

Dziecko rozśpiewane nie potrafi 
być złośliwem. Przez śpiew trafić 
można najłatwiej do duszy dziecka 
i wywrzeć zbawienny wpływ wy­
chowawczy. Jednem słowem, pieśń, 
zwłaszcza w Polsce, jest potężnym 
czynnikiem wychowawczym, regulu­
jącym i zespalającym wysiłki, zmie­
rzające do wychowania obywatela,

Chodzi tylko o to, żeby dobór 
pieśni nie był sztuczny, żeby wy­
pływał z naturalnej potrzeby chwili 
bieżącej.

Szczęśliwym pomysłem jest świę­
to pieśni, organizowane przez szko­
ły zwykle w maju. Praktyka wyka­
że, czy taka forma zbiorowych pro- 
dukeyj utrzyma się na dłuższą me­
tę. Mojem zdaniem, należałoby ta­
kie święto związać bardziej z porą 
roku, uwzględnić zwyczaje przestrze­
gane w różnych okolicznościach 
życia społecznego i państwowego, 
Święto pieśni mięłoby w ten spo­
sób zawsze swój wyraźny kierunek 
ideowy. Byłoby to więc np. święto 
wiosny, to znowu dożynki, roczni­
ca odzyskania niepodległości, opła-

G łów nym  o rę ż e m  s p ó łd z ie l­
c z o śc i j e s t  n ie  p ie n ią d z , s i ła  
m a te r ia ln e ,  le c z  c z ło w ie k — 
sp o ży w ca , w ie rz ą c y  w po­
tę g ę  p ra c y  z b io ro w e j i um ie­
ją c y  w sp ó łd z ia ła ć .

St, Wojciechowski.

tek, święto matki i t. p. Nie ope­
rowałoby się wówczas w sferze 
abstrekcyj, i repertuar nie byłby 
przypadkowy.

Nadto, w tych warunkach, prócz 
pieśni, znalazłoby się też miejsce 
na stosowne inscenizacje, wysta­
wy, próby sił wytrzymałości j zrę­
czności fizycznej.

J, G.

Święto pieśni.
I. Dorohusk

W niedzielę 28 maja r. b, odbyło 
się w Dorohusku święto pieśni. 
Obecni byli: insp. szk. p. W. Szrej- 
ter, wójt gm. Turka A. Sllwowskl, 
ks. L. Szyszko i ks. I. Klkieć. W 
parku szkolnym zebrało się parę 
tysięcy osób — dzieci i ich rodzi­
ców. Po nabożeństwie wszystkie 
dzieci odśpiewały jednym głosem 
pieśni: „Bogarodzica", „Wśród pod­
rosłych zbóż", „Oj, ziemio", „Je­
szcze Polska". Poszczególne szkoły 
wykonały pieśni dwugłosowe: „Mój 
królewicz", „Wiatrak", „Chochlik", 
„Taniec", „Flisak'. Śpiewały szko­
ły: Kamień °ogranicze, Michałówka 
Teos’- usynne, Andrzejów, Pła- 
wanUe, Turka, Czerniejów, LVrr»- 
husk. Odegrano też sztwczkc, sce­
niczną „Wesele Małgorzatki". Uro­
czystość zakończył okolicznościo- 
wem przemówieniem p. Joachimczak 
kier, szk. w Kamieniu.

II. Rakolupy
Staraniem naućzycłeli, Kół Mł. 

Wiejsk. „Siew" i Str, Ogn. z terenu 
gminy Rakotupy —zorganizowane
„Święto pieśni", W dniu 28 maja 
r. b. we wsi Majdan Leśniewski 
przystrojone dom ludowy portreta­
mi P. Prezydenta, P. Marszałka Pił­
sudskiego, zielenią 1 chorągiewka­
mi. Na uroczystość zebrały się gro­
mady dzieci szkolnych i ich rodzi­
ców. W długim sznurze czwórek 
przedefilowało około 200 osób: Ko­
ła Mł, i oddziały Str. Poź, Śpiewy 
zakończył chór Koła Mł. z Majdanu 
Ostrowskiego, Najlepiej ' wypadła

pieśń „Hymn morza". Następnie 
odbył się bieg 100 i 400 metrów, 
rzut kulą i dyskiem. W zawodach 
brali udział członkowie 10 Kół Mł. 
i 3 Str. Poż„ razem zawodników 
18. Trzem zwycięzcom wręczono 
nagrody, ufundowane z dobrowol­
nych składek nauczycielstwa. Uro­
czystość zakończono przedstawie­
niem i zabawą.

Zebranie org. Koła Podoi. Bez
w Ostrowie Siedleckim,

Staraniem miejscowego burmi­
strza p. D. Bolesty oraz p. E, Śli­
wińskiego, naucz, tutejszej szkoły, 
zorganizowano w Ostrowie Siedle- 
ckim Koło Podoficerów Rezerwy.

Na eebranie organizacyjne, które 
odbyło się w dn. 25/V. 19.33 v.

przybyli z Parczewa przewodu, 
tam. Koła Podof, Rez. p. Paweł" 
Siwczyk, sekretarz p. P. Klejst 
oraz licznie zaproszeni goście.

Zebranie zagaił p, E>. Bolesta 
burmistrz. O chwalebnych celach 
związku i jego zadaniach referował 
p, P. Siwczyk. W rezultacie dy­
skusji zgłosiło akces 45 członków,, 
wpłacając wpisowego po 1 zł.

Do Zarządu miejscowego Koła 
Podof, weszli; p. E. Śliwiński — 
przewodniczący, p. St. Jaksim — 
sekretarz i p. J. Łobodziński — 
skarbnik.

Nowej placówce, która zrzesza 
byłych obrońców Ojczyzny I dąży 
de podniesienia ich godność, na­
leży przyklasnąć i życzyć jak naj­
pomyślniejszego rozwoju.

G. A.

z połneinl prawami szkół średnich (gimnazjalnych)
(Warszawa, ul. Pankiewicza .Nś 3).

Na rok szkolny 1933.34 przyjmuje młodzież męską w wieku od 
14 do 17 lat, po ukończeniu 7 klas szkoły, powss. lub 3 klas gimn,

Podania przyjmowane są przed wakacjami do 30 czerwca, ą 
po wakacjach od 1 sierpnia. Nauka rozpoczyna się 21 sierpnia.

Szczegółowych informacyj udziela Dyrekcja Szkoły listownie, 
w Chełmie informacyj udzieli Oddział Związku Spółdzielni Spoży­
wców R. P., ul, Kolejowa 59.

SZKOŁA BUDOWNICTWA
Towarzystwa Szkoły Budownictwa w Lublinie

Z W Y D Z I A Ł A M I

Całkowity kurs Szkoły obejmuje 4 lata nauki.
Ś w ia d e c tw a  u k o ń c z e n ia  d a ją  ty tu ły  i p ra w a :

lita Budowlanego. l i l i a  Drogowego. T in ik a
Termin składania podań o przyjęcie 18-go czerwca rb„ 

Egzamin wstępny sprawdzający 20-go czerwcij rb. 
Warunki przyjęeia, informacje, programy w sekretarjacie Szkoły 

u l K r. L esz c z y ń sk ie g o  II. T el. 16—25.
Nauka w roku szkolnym 1933/34 prowadzona będzie w nowym gmache 

szkolnym przy Al. Racławickiej róg. Al. Długosza.
DYREKTOR.

i i .
ważny od 15 maja.

Przychodzi do Chełma G. Dl. Odchodzi z Chełma G. n-
i

905 p. z  W arszaw y  . 2.33 d o  K ow la i Z do łbunow a 2.36
906 p. z e  Z d o łbunow s 3.23 d o  W arszaw y G łów nej 3 2 6
1852 es. — — — — — do Brześcia . 4.001
814 „ — — — — — do Lublina . . . . 5.00

1341 „ z Włodawy . . , 6.45 — — —, — — 1
922 „ z Kowla 7.01 do Warszawy Gdańskiej. 7.06
815 „ z Rejowca . 7.20 __ — — — —
961 „ z Warszawy Wschód. 9.25 do Zdołbunowa 9.31
916 „ ze Zdołbunowa 13.36 do Warszawy Głównej . 13.40
915 „ z Warszawy Głównej 14 03 do Zdołbunowa . 1407

1342 „ — — — — — do Włodawy 14.30
813 „ z Lublina 17.20 — — — — —

1351 „ z Brześcia . , , 19.53 — — — — —
921 „ z Warszawy Gdańsk 20.46 do Kowla . . 20.50
962 „ ze Zdołbunowa 21.42 do Warszawy Wschodniej 21.48

1344 „ — — — — — do Włodawy 21.55

( i  J . > i

UWAGA: Pociągi JNs JMś 813/814 kursują w dnie robocze- 
JSS $15* kuf su ją w dni nauki szkolnej. , 1341/1342 
świąteczne., od 15.V do ;31,Vlll - 1933 r.

kursują w dni
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Bo ogfilo slrażictWB chełmskieio-
D ruhow ie!

Po 3 Ietnłem prawie zahamowa­
niu prac w organizacjach straża­
ckich naszego powiatu, w roku 
bieżącym Okręgowy Związek Stra­
ży Pożarnych przystępuje do wzno­
wienia systematycznej pracy orga­
nizacyjnej i przedszkoleniowej w 
strażach. Nie czas i nie pora, a i 
niema potrzeby zastanawiać się o- 
becnie nad przyczynami, które 
spowodou?£łn zanik prac w Okrę­
gu. Jednego tylko żal — stracone­
go czasu.

W roku bieżącym zaczęliśmy 
pracę od zwołania w lutym Walne­
go Zjazdu Delegatów, ne którym 
wybraliśmy nowy Zarząd Okręgu, 
Następnie w maju odbyła się pier­
wsza odprawa naczelników straży. 
Odprawa ta miała te* charakter 
pi ->#go przeglądu sił, kto pożo­
gi# Ki stanowisku, kto z tych czy 
1 ą względów ubył, I kto nowy 
j. ■ .myl nasza szeregi.

rfn zadowoleniem stwier­
dzi, n jednak, ie większość dru­
hów, to strażacy z lat 1926-7, lat 
największaga u nas rozwoju straży. 
Ta wytrwałość Druhów *e stano­
wiskach, jak również obecność 
młodych — co do lat służby w 
stratach — Druhów, świadczy tyl- 
o tern, ie straże pożarne są orga­
nizacją, potrzebną dla życia wsi.

Ażeby straże pożarne mogły dó- 
brse wypełniać przyjęta na siebie 
obowiązki, muszą kyć należycie 
wyszkolone i zaopatrzone w sprzęt 
strażacki.

Okręgowy Związek, zdając sobie 
zupełnie sprawą, że wstrzymanie 
prac technicznych w strażach na­
szego powiatu spowodowało obni­
żenie stanu bojowego straiactwa, 
organizuje kurs 8-dniowy 1-stopnia 
w dniu 19 czerwca r. k. Kurs ten 
ma za zadanie przeszkolić od pod­
staw naczelników straży i zapoznać 
Ich s nowemi zdobyczami techniki 
pożarniczej.

Ziejemy sobie dobrze sprawę 
równjeż z tego, że straże mają du­
że braki w sprzęcie pożarniczym. 
Narzędzia bowiem strażackie wy­
magają stałej opieki i uzupełnień 
W miarę uszkodzeń lub zużycia.

W roku bierzącym w planie „zao­
patrzenia straży naszego powiatu 
figuruje suma zasiłków Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzaje­
mnych około 10 000 tł,

Po zakończeniu kursu I stopnia 
przy tępujemy do intensywnej prą­
cy w terminie. Cała uwaga Okrę­
gu zwrócona będzie na rejony, 
gdzie będzie odbbywała się praca, 
dokształcająca korpus oficerski 
straży, ćwiczenia taktyczne i ze­
społowe. Na pracę tę przeznaczy­
liśmy miesiące letnie i wczesnej 
jesieni.

Jeżeli nam warunki materjalne 
i czas pozwolą projektujemy zor­
ganizowanie jesienią kursu prze­
szkoleniowego 11 stopnia, zaś z 
wiosną roku przyszłego — kursu 
III stupnia.

Okręgowy Związek przystępując 
do prac nad podniesieniem spra­
wności technicznej straży pożar­
nych naszego powiatu, wie, ie pra­
ce te dadzą tylko wtedy dobre wy­
niki, gdy będą poparte przez Dru­
hów

Wiemy, w lak ciężkich warun­
kach pracuje, wiemy, że prace i 
pomoc nie sawsze jest należycie 
oceniona nawet przez tych, któ­
rych mienia bronicie niekiedy z 
narażeniem własnego zdrowia i ży­
cia. Wiemy, że niekiedy ogarnia. 
Was zniechęcenie. Lecz, zew Wa­
szej trąbki strażackiej Wasze kar­
ne zastępy, pędzące do pożaru^ 
niekiedy w nocy i ciemną — po­
ruszą coś lepszego w człowieku 
eoś, co się wtedy wyrywa s sersa 
1 gromko chce zawołać „patrzcie 
to są ci lepsi w narodzie* 

Wierzymy, Druhowie w Was 1 
w Waszą pomoc i z entuzjazmem 
zaczynamy naszą pracę strażacką, 
pracę uczciwą i rzetelną, pracę 
państwowo-twórczą, albowiem bez­
interesowno. lecz ofiarna praca w 
w szeregach strażackich ożywiona 
jest duchem służby dla społeczeń­
stwa i Państwa.

Stanisław Krawczyk 
Inspektor P. Ź. U. W. 

wice-prezes Zcrządu Okr. Zw. Str. Poź.

Dyn pokoje z kuchnią oraz pokój 
Bnfl z kuchnią słoneczne, de wyna­
jęcie. Lubelska, 81

Strzelcy maszerują.
W ostatnich dwu miesiącach 

Zarząd Powiatowy Związku Strze­
leckiego w Chełmie odbył 6 po­
siedzeń w sprawach, związanych 
z potrzebami akcji pracy strzelców 
w powiecie.

Duszą tych posiedzeń jest pre­
zes Powiatowego Zarządu Zw. Strz. 
Ludwik Bukowski, b. ułan Beliny, 
który z chwilą przybycia na teren 
chełmski, objął ten dzieł pracy 
społeczno-państwowej i wzniósł go 
już dzisiaj na bardzo wysoki po­
ziom. Troską jegogjest, by strzelec 
stał się obywatelem państwa o 
wszystkich rycerskich cnotach I 
pełnym naśladowcą pierwszych 
strzelców s pod znaku Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Wybitnie do­
datnią cechą jest objaw, że miej­
scowa inteligencja garnie ełę do 
pracy strseleeko-obywatelsklej.

Posiedzenie zaszcsyca swoją o- 
becnoicią eb. starosta Edwarp 
Woronowicz, oraz pł*. Dąbek.

— O —
W końcu maja odbyła się mie­

sięczna odprawa dla komendantów 
•ddzlełów Zw. Str*. paw. chełm­
skiego.

Plan strzelano mistrzostwo po­
wiatu indywidualne I zespołowe, 
oraz o odznakę strselecką. Próba 
sprawności fizycznej i państwowa 
odsnaka sportowa. Akcja kajakowa 
i spław do Gdyni pod hasłem 
„frontem do morza* oras urządzenie 
przystani kajakowej w Dorohusku. 
Wychowanie obywatelskie, akcja 
zuchbw i obowiązkowe wykorzy­
stanie sprawności I stopnia przes 
strzelców i ukończenie II stopnia 
p.w. Obozy letnie I wyjazd dla 
dokończenia wyszkolenia z zakresu 
11 stopnia p.w. oraz wyjazd ko­
mendantów na przeszkolenie.

Odprawę prowadził obwodowy 
Zw. Strz. Bieniaszkiewicz przy 
współudziale referentów działów. 
Komendanci oddziałów z duźem od­
daniem i ożywieniem odnieśli się do 
podanych wskazań; entuzjastycznie 
przyjęli myśl spławu kajaków do 
Gdyni dla zadokumentowania, że 
strzelcy czuwają nad polskiem mo­
rzem.

Bwicz.

Na fundusz prasowy
„Kroniki JNa4buia6skiej,<

wpłacili J. W. W. P. P.

Dr. Teofil Gniazdowsk 10 zł. To. 
warzystwo Przeciwgrużl. 10 zł. Insp- 
Antoni Pikulski 5 zł. Jan Bocheński 
5 zł. Marjan Frendota 5 zł Sędz. 
Bukowski 5 zł, Star. Edward Wo­
ronowicz 50 zł , Zast Star. Tade­
usz Illukiewicz 29 zł., Wincenty Ku­
lisz (Siedliszcze) 6 zł„ Antoni Ma- 
terkowski (Staw) 1 zł,.

Razem z poprzednlemi wpłatami 
zł. 385,50. Dzleze wpłaty przyjmuje 
Administracja w godzinach urzędo­
wych. Można również wpłacać do 
K K.O. pow. chełmskiego na r-ek 
„Kroniki Nadkuiańskiej" s zazna­
czeniem:
Na fundusz prasowy „Kroniki Nąd- 
bużańskiej".

Dl Hi. E. 301/3Z

OGŁOSZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Chełmie lub. rewiru Ill-ge, mający 
kaucelarję w Chełmie przy u|. Ko­
pernika M 22 A, ogłasza, źe w dn. 
5 go lipca 1938 r. w os. S a w i n  
gm. Bukowa pow. chełmskiego od­
będzie się sprzedaż z licytacji pu- 
btiozaej ruchomości, należącyeh do 
Tomasza BŁASZCZUKA. składa­
jących się z jednej pary walców 
młyńskich fabryki „G. Kulik" w 
Lublinie, ocenionych do sprzedały 
na sumą 1800 zł., ieci stosownie do 
art. 1070 U. P. C. ruchomości te 
mogą być sprzedane i niżej oszaco­
wania.

Podlegające sprzedały ruchomo­
ści obejrzeć można w dniu licytacji 
na miejscu.

Chełm. dn. 7 VI 1033 r.
Komornik Sądowy:

(—) Jan Barana

Innjnnln świadectwo udziałowe, wy- UiyillgllJ dane przez Bank Spółdziel­
czy w dniu 11 marca 1926 r. zą 
jMfl 400 na imię Pmchesa Goldmana 
na sumę zł. 50, które unieważnia 
się.

Komunikat.
Kurs Pedagogiczny w Chełmie lub.

Referat Pedagogiczny przy Ognisku Z. N. P. w Chełmie organizuje 
KURS PEDAGOGICZNY dla nauczycielstwa szkół powszechnych.

Kurs trwać będzie od 3-go do 24 lipca r b. Opłata za kurs wynosi 35 
zł. Zgłoszenia wraz z dziesięciozłotowym zadatkiem należy skierować najpóź­
niej do dnia 25 czerwca pod adresem: Chełm, Państw. Sem. Naucz. Męskie, 
Referat Pedagogiczny Ogniska Z.h P w Chełmie.

Temat kursu: Socjologiczne podstawy wychowania państwowego.
Wytyczne programu: 1) Podstawowe pojęcia socjologiczne. 2) Wychowa- 

■ie jako proces społeczny. 3) Wychowanie dla państwa. 4) Rola państwa w 
wychowaniu 5) Wychowanie państwowe w świetle ustawy z dnia 11 marca 
1932 r. 6) Wychowanie państwa na tle środowiska wychowawczego zeszcze- 
gólnem uwzględnieniem szkoły 7) Czynniki i formy wychowania państw, na 
terenie szkoły. 8) Przegląd literatury omawianego zagadnienia.

UWAGA: wskazanem jest, aby zgłaszający się na kurs znali możliwie 
dokładnie w s t ę p n y  r o z d z i a ł  pracy prof, F. Znanieckiego 
„Socjologja Wychowania* oraz aby zaopatrzyli się całkowicie lub częściowo 
w literaturę w/g niżej dołączonego spisu:

1) F. Znaniecki: Socjołogja wychowania, T. I. i II. 2) J. Chałasiński: 
Wychowanie w domu obcym, 3) Bystroń: Szkoła a społeczeństwo, 4) R. Park 
i Burges: Wprowadzenie do nauki socjologji. 5) W. Mc. Dodgall: Psychologja 
grupy 6) L Krzywicki: Studja socjologiczne; 7) Sł. Czerwiński: O nowy 
ideał wychowawczy. 8) Bykowski Jakxa: Gmina szkolna im. J. Śniadeckiego 
w VII! gimn, we Lwowie. 9) W. Dzierzbicka: O uzdolnieniach zawodowych 
nauczyciela-wychewawcy. 10) B. Nawroczyński; Uczeń i klasa. „Zrąb" kwarta­
lnik grupy nauczycielskiej „Zrąb" 11) „Oświata i wychowanie", czasopismo 
wydawane przez Min. W. R. i O, P. 13) Ferriere: Samorządu uczniowski 
14) K. Bzowski: Szkoła i rodzina. 15) Sztejnbokńwna: Współpraca domu 
ł szkoły. 17) Rondthaler: Czego szkoła oczekuje od rodziców. 16) Pannenko* 
wa. Współpraca domu i szkoły Ameryce Północnej. 18) Ziemnowicz: Rodzina 
a wychowanie państwowe 19) Rocznik Pedagogiczny, T. I. r. 1921, T. II. r. 
1922/3. T. III. r. 1924/5, T. IV. r. 1926, 20) Ostrowski: Żywa szkoła, 21) Prza* 
nowski: Samorząd w szkoła powszechnej. 22) Taubenszlag: Samorząd ucz­
niowski. 23) J. Mirski: Współdziałanie młodzieży w pracach wychowawczych 
szkoły 24) Sosnicki: Podstawy wychowania państwowego. 25. Foerster: Wy­
chowanie obywarelskie. 26) J. Jellinek: Ogólna nauka o państwa.

Chełm, dnia 26 maja 1933 r.

Zawiadomienie.

S P Ó Ł D Z I E L C Z E  
Mieszczańsko-RzemieślBicze Stowarzyszenie 
Budowłano-Mieszkaniowe

w Chełmie lub. 
w likwidacji 

L. 333/33
Na mocy uchwał Walhych Zgromadzeń z 2 i 30 kwietnia 

1933 r., powziętych zgodnie z art. 75 Ustawy o spó dzieIniach, 
zawiadamiamy, że Spółdzielnia nasza znajduje się w lik widacji

Zgodnie z art. 76 Ustawy o spbłdzielnach podajemy po­
wyższe do wiadomości.

Jednocześnie wzywa sie wierzycieli do zgłoszenia swoich 
pretensyj w terminie, ustalonym przez Ustawę o spółdzielniach, 
poczem pretensje uwzględniane nie będą.

Z a rz ą d  w  lik w id a c ji-

Jedyny niezastąpiony dla dbających o zdro­
wy i piękny wygląd swej cery

S E KR E T  P I Ę K NO Ś C I
&Y1 KREM - i - MYDŁO

JAGODA
Która z Pań ahce być piękną niech używa mydło 

i krem J A G O D A
KREM JAGODA usuwa piegi, udalikatnia chroni 
od opierzchnięcia, usuwa wągry i wyrzuty. Dopro­
wadza eerę do stanu normalnego, czyniąc ją od­
porną na wszelkie wpływy atmosferyesne. Nadaje 

świeży młodzieńczy wygląd.
Nie zapominajcie, źe w dniach ostatnich F irm ę 
G. DZIEMSKI w Chełmie wypuściła na rynek 
perfumy pod naZwą „PACHNIDLO KWIATY 

POLSKIE" (polskie perfumy) o niezwykle subtelnym i długotrwałym zapachu. 
P ach n ld lo  K w iaty P o lsk ie , dzięki swym zaletom skutecznie konkurują z perfuma- 
jrn i^agran icznem L ^C enajjsk lam ow ajiO jjrjj^

Redaktor Naczelny; M irs s ła w  T s p s r s w s k i ,
Wydawca w imieniu T-wa Wydawniczego, kierownik Administracji i redaktor odpowiedzialny: B ro n is ław  K w ia tk o w sk i

Tłecieae w diukami „ZWIERCIADŁO" Chełm, Lubelska M 56.


